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 Nysiąc bomb zrzucili lotnicy 
Makalle bedzie bronione do ostateczności 


- ADDIS ABEBA, PAT). We 
dług otrzymanych tu wiado- 
mości ras Gugsa, mianowany 
przez władze włoskie guber- 
natorem Agame, został zmu- 
szony do osiedlenia się w Adi 
„gracie, gdzie jest mocno strze 
żony i pozbawiony wszelkiej 
swobody ruchów. 

O drugim dniu ofensywy włoskiej 
na froncie północnym ze źródeł fran 
cuskich donoszą, że z trzech korpu- 

„ sów armji włoskiej w prowincji Ti- 

re dwa maszerują na Makalle. 

staliły one między sobą łączność, 
Korpusy te mają poparcie na lewem 
skrzydle ze strony oddziałów dan- 
kalisów, idących w k.urunku Dollo. 
Mała ta miejscowość, znajdująca si 
w odległości 20 kim. na wschód 
Makalle, stanowi jeden z celów 0- 
fensywy armji gen. de Bono, Miej- 
scowości Dollo nie należy mieszać 
z miasiem Dolo, leżącem na pogra- 
niczu włoskiegu Sumali Abisynji j 
brytyjskiego kraju Kenya, a często 
w;pominanej w komunikatach, do- 
łycząęych wydarzeń ną froncie po- 
łudniowym. i i 

ż DALSZE ZDOBYCZE 

„ Korpus gen. Santini, według in- 
formaeyj ze źródeł włoskich, zajął 
Enibu Maskal, które znajdając się 
„a wzęgorzach, panuje nad pozycja- 
mi Enda i Nizero. ; 

«Włoski korpus tubyłczy, który 
wyruszył z Entiscio, bez oporu za- 
at Schebena, Adi Beles i miasto 

ausien. Samoloty włoskie na tym 
odcinku frontu rozproszyły kilkuset 
Abisyńczyków w Maraco i Nadire 
w odległości 25 kim., na wschód od 
Hausien. , 

" Trzeci korpus włoski na prawem 
skrzydle, według informacyj fran- 
cuskich, posuwa się naprzód od Ak- 
sum ku rzece lakazze w kierunku 
rejonów $Sellenti i lembien, gdzie 
pa się podobno wyborowe si- 
y abisyńskie. . 

Żadne ze źródeł, w tej liczbie i in- 
formacje włoskie, nie podają po- 
twierdzenia wiadomości o zajęciu 
Makalle przez Wlochy. 


ofensywa wło:ka'w drugim dniu na 
froncie północnym rozciąga się na 
linji przeszło 100 klm. łosi są u 
wrót Makalle, oddziały straży przed 


nich dochodzą zapewne do miasta, no żadnych wydarzeń wojskowych. | z silnym oporem wojsk rasa Seytt 


Naogół w swoim marszu przez Tigre 
Włosi spotykają mały opór, oprócz 
potyczek dotychczas nie zanotowa- 


Jednak, według wiadomości angiel- | m 


skiej z Addis. Abeby, już na połud- 
nie od Hausien Włosi spotkali się 


„Batory”, samochody i wojna w Afryce 


Zastrzeżenia Polski w sprawie sankcyj 


GENEWA. — Wczoraj w 
Genewie omawiano sprawę 
rozszerzania zakazu wywozu 
do Włoch na naftę, żelazo i 
węgiel kamienny. Decyzje nie 
zapadły, gdyż wszystko zależy 
od. udziału Stanów Zjedaoczo 
nych Am. Płń. w tych sank- 
cjach. l 

Specjalny. komitet rozwa- 


żał ponadto sprawę utrzyma- 


nią w drodze wyjątkowej sto 
sunków handlowych z Wło- 
chami. | 

Na komitecie tym radca 
Wszelaki przedstawił oba wy 
padki interesujące Polskę, a 
mianowicie sprawę zamówie- 
nia statku „Batory“ oraz kon 
traktu Państwowych Zakła- 
dów lInżynierjj w Warsza- 


wie z towarzystwem „Fiat“ 


Warunki angielskie 


w sprawie wycofania floty 


LONDYN, EA. Reuter 
donosi: Atmosłera w stosun- 
kach angielsko - włoskich sta 
ła się bardziej pojednawcza. 
Naskutek rozmów. ` genew- 
skich rząd brytyjski w każ- 
dym razie stawia dwa żąda- 
nia, jako warunek do wycola 
nia części sił zbrojnych z Mo- 
rza Śródziemnego, 

Żądania te są: 1) przerwa- 
nie propagandy antybrytyj- 
skiej, 2) zmniejszenie licze 
ności włoskich sił zbrojnych 
w Libji conajmniej jeszcze o 
jedną dywizję. i 

Niema mowy o 


aby rząd ' brytyjski 


tem, 


od- 


Wedł g informacyj angielskich, | stąpił od tych dwóch żądań. 


`- Wiadomości z całego świata 


ZATRUTE OPARAMI NAFTOWEMI 
*Donoszą z Drezna, że w fabryte 
podeszew w Alt-Neuslitz przy czy- 
szczeniu maszyn 16 robotnic uległo 
zatruciu oparanii naftowemi. il z 
tych robotnie odwieziono do szpita- 
la: Niebezpieczeństwo życiu ich nie 
grozi. - ' 
MIS „PIŁSUDSKI ODPŁYNĄŁ 
m. ; AE A 
czoraj o gódz. 17-ej wypłynął z 
Boy do Nowego Jorku motorowiec 
„Piłsudski*, zabierając około 200 pa- 
sażerów, przeszło 1100 ton towarów 
oraz pocztę, Wskutek choroby do- 
tychczasowego kapitana statku Stan- 
kiewicza M/S „Piłsudski* odszedł 
pod kierownictwem kpt. Borkow- 


skiego. 
NAKZECZENI SKOCZYLI Z WIEŻY 

2 dzwonnicy katedralnej w Za. 
grzebiu skoczyła w celu samobój- 
«xym para narzeczonych, . którym 
rodzice nie zezwalali na zawarcie 
małżeństwa. Oboje ponieśli śmierć 
na miejscu. 

PRZEMYT BRONI 

Í NA ŻAGLOWCACH 
„Agencja Stefani donosi z Adenu, 
te. od dwóch miesięcy odbywa się 
przemyt broni z Yemenu do Abisy- 
nji na żaglowcach. Wyładunek od- 
bywa się w. Oboku (Somali francu- 
skie), a stamtąd karawany przewo- 
żą broń do Dankali ` à 


~-e. 


Joasia brzydulka, Joasia cud-dziewczyna „DWIE JOASIE® odtwarza 


AMERYKA ROZSZERZY ZAKAZ 
-WYWOZU 
Według informacyj z kół urzędo- 
wych istnieje możliwość rozszerze- 
nia zakazu wywozu broni i materja- 
łów wojennych na naftę, węgiel, że- 
lazo i stal, gdyby handel prywatny 
z Włochami i Abisynją ZI 0- 
strzeżeń Roosevelta trwał. 
ZGINĄŁ PODCZAS PODRÓŻY 
W NIEMCZECH 


Prokurent jednej. g najstarszych 
księgarni w Budapeszcie Emil Otten 


reiter: zaginął bez wieści w czasie 


podróży do Niemiec. Rodzina, wy- 
powiada przypuszczenie, że zaginię- 
cie Ottenreitera ma tło polityczne. 

KARA ŚMIERCI ZA SPEKULACJĘ 


W Baku skazano na śmierć 3 na- 
czelnych buchalterów oraz 11 kie- 
rowników sklepowych i sprzedaw- 
ców na więzienie od 2 do 10 lat za 
spekulacje towarami. 

SIOSTRZENICA PREZYDENTA 

ZAMORDOWANA 


Z Grenady donoszą, że siostrzeni- 
ca prezydenta Zamory została za- 
mordowana przez swego męża, ad- 
wokata Ramireza na tle spraw ma- 
jątkowych. Ramirez ponadto ciężko 
zranił syna, który pośpieszył matce 
z pomocą. Zabójcę aresztowano pod- 
czas usiłowania ucieczki,  - ` 
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Wydaje się tu możliwem, że 
w czasie najbliższym te dwa 
żądania będą spełnione. 
Reuter dodaje, że wbrew 
pogłoskom baron Aloisi nie 
wspomniał o możliwości za- 
wieszenia broni w oczekiwa- 
niu na wynik rokowań poko- 
jowych. 
IFE SBOJEK n TP WYSIPOZSAITZOZTROOET IEC 


Dr. Wacłaro Grzyboroski, były mini- 


ster pełnomocny R. P. m Pradze, 

został mianowany ostatnio podsekre- 

stanu m Prezydjum Rady 
Ministrór. 


Próbna bitwa 
w powietrzu 


Brytyjskie siły zbrojne lotnicze 
pomimo niepogody odbywały wczo- 
raj ponad Aleksandrją wielkie ma- 
newry. Ćwiczenia odbywały się na- 
wet w nocy przy świetle reflektorów. 
Czyniono próby rzucania zasłon 
dymnych ż samolotów. Rozegrano w 
czasie burzy wielką bitwę w powie- 


s" 


Co do tej ostatniej nmowy 
radca Wszelaki podkreślił, -że 
zerwanie jej i ustanie dowo- 
zu części składowych z 
Włoch mogłoby doprowadzić 
do największych trudności 
dla jedynej polskiej fabryki 
samochodów, a nawet częścio 
wego jej unieruchomienia, 
podczas, gdy efekt takiego za 
rządzenia dla Włoch. byłby 
minimalny. 

Podobne zastrzeżenia zgło- 
siły następujące państwa: 
Sjam, Norwegja i Persja. 
Dziś odbędzie się dalszy ciąg 
dyskusji. 


a. ; 
Z 5 kolumn wojsk włoskich, posn= 
wających się naprzód w linji Ake 
sum — Adua — Adigrat, kolumn 
podążająca z Adigratu, ma za cel 
zdobycie Makalle. Kolumny z Adui 
i Aksum idą w kierunku południo- 
wo-wschodnim do Tokalu, gdzie 
prawdopodobnie rozegra się bitwa 
z wojskami rasa Kassy. Według in- 
formacyj alisyńskich, teraz dopiero 
zaczną się prawdziwe boje, Wbrew 
poprzednim wiadomościom, Makalłe 
ma być bronione aż do ostateczno= 
ści, Wojska abisyńskie po raz pierw 
sry zmierzą swe siły z armją wło» 
ską, 

Na froncie południowym, według 
informacyj z Addis Abeby, 25 samo- 
lotów włoskich bombardowało stud- 
nie w Gorahei, zrzucając okołu ty= 
siąca bomb, które spowodow. 
wiele ofiar wśród ludności cywilnej. 


KONKURS FILMOWY 


„Ostatnich Wiadomości" 


Głosuję na 
Kandydata 


Nr.—— 


już za kilka dni 


LONDYN, RA — Król 
Jerzy na wiadomość o wyni- 
kach plebiscytu wyraził 
zadowolenie. 
prawdopodobnie jeszcze kilka 
dni w Londynie, gdzie oczeki- 
wać będzie przybycia specjal- 


Za gwalt nad 


uże | Mawromichailes, minister 
zg K fE 
Król pozostanie |munikacji, gen. Papogos, mi- 
nister Wojny i Balanos, prze- 


| W aska z Grecji. 


skład delegacji ma wejść 
0- 


wodniczący zgromadzenia naro 


dowego. 


białą kobietą 


zastrzelono murzyna na szosie 


NOWY JORK, (PAT). W 
stanach południowych zanoto 
wano wczoraj znowu wWypa- 
dek lynchu. 

Mianowicie na szosie pod 
Whitebluffs (w stanie Tennes 
see) grupa ludzi zastrzeliła 
murzyna nazwiskiem Baxter- 
bell. Murzyn był oskarżony 
o gwałt nad białą kobietą i 


dwaj PO ac) wieźli go w 
samochodzie do więzienia. 

Auto zostało zatrzymane, 
policjantów rozbrojono i z 
odebranych im rewolwerów 
rozstrzelano nieszczęsnego mu 
rzyna. Ciało jego znaleziono 
na drodze podziurawione ku: 
lami! jak sito, 


Położył głowę na szynie 


i pociąg odciął ją od tułowia 


Wczoraj o godz. 6 rano na 
torze KASIO YTI pomiędzy 
stacjami Kluczyki i Cierpice 
pow. Toruń popełnił straszne 
samobojstwo Tadeusz Kraczaj 
tys, zamieszkały w Bydgosz- 
czy: 

Samobójca położył szyję na 
szyny, tak, że koła nadjeżdża 


jącego pociągu odcięły mu gło 
wę od tułowia. 

Denat był kontraktowym 
omocnikiem rachunkowym 
Jyrekcji Lasów _ Państwo- 
wych. Pozostawił on żonę 
i troje dzieci. Celem wyświe- 
tlenia przyczyny samobój* 
stwa władze policyjne prowa 
dzą dochodzenie. 


Katastrofa autobusu pod Grodnem 


Autobus P.K.P. na szosie Wa 
silków — Grodno, idący do 
Krynek, pod górą za Wasilko- 
wem uległ uszkodzeniu, wsku- 
tek czego wóz począł się coruć 


-i staczać z góry, - g 


Wszyscy w napięgiu oczekują premjery w kinie „Gzary* A 
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Przerażeni pasażerowie wy- 
skakiwali na jezdnię, odnosząc 
obrażenia ciała. Dwie osoby 
z pośród nich odniosły cięższe 
obrażenia i przewiezione zosta 
ły Ba Gepitala w Białymstoku. 
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Co powiewziaś p. premjer — Zastrzeżenia b. premjera 


$wśtulskiego — Ważkie ostrzeżenie b. premjera Fiozłowskiego 


Wczóraj o godz. t0-ej przed 
południem Senat przystąpił da roz- 
airzenia uciwalonego onegdaj w 
omisji, projektu ustawy © pelno- 
mocnietwach, Po referacie sen, Ewer 
ta zabral głos premjer Kościałkow- 


dłożenia rządowego, zaznaczył, że 


ski, który, prosząc o przyjęcie prze- 
pragnie budować wspólpracę M [Lb najwięcej ucierpieliby 


z Senatem i Sejmem. 


Przeżywane obecnie trudności 
gospodarcze zmusiły rząd do zgło- 
szenia wniosku o pelnomocnietwuch 
Premjer wywodzi, że zgodził się na 
dodatkowe obciążenie warstw pra- 
cujących, gdyż przekonany zostuł 
faktami, że zarządzenia te są obec- 
nie niezbędne i w razie zaniechania 
ludzie 
pracy. 


Gdy bedzie lepieś.. 


„Wierzę, że obecne twarde 
zarządzenia, są tylko przej- 
ściowe. | tu pragnę jednego: 
pragnę, by ci, którzy dotlkhicei 
zostaną, zawierzyli memu za- 
pewnien, iż wysiłek ich nie 

ędzie zmarnowany i, że w 
miarę, jak trudności dzisiejsze 
będą opanowane, obciążenia te 
będą stopniowo znoszone, za- 
czynając od tych, które doty- 
kają najniżej  uposażonych. 
Oświadczam wreszcie, że nie 
zdecydowałbym się na dodat- 
kowe opodatkowanie warstw 
pracujących, gdyby rząd nie 

ejmował jednocześnie sła- 
nowczej akcji na rzecz usunię 


cia przerostów, hamujących od 
budowę życia gospodarczego, 
akcji wiążącej się z zarządze- 
niami budżetowemi w jeden 
kompleks, a łagodzącej nowe 
obciążenia przez obniżkę szere- 
gu składników kosztów utrzy- 
mania”. i 


ZASADY I METODY. 


W dalszym ciagu swych wywodów 
premjer zuznaczu, że zasady i cią- 
lości metod działania zostały usta- 
one, Kierunek marszu wytyczony. 
Pierwszym nakazem jest utrzyma- 
nie stułości wuluty i zrównoważenie 
badżetu, gdyż na tych elementach 
opiera się program odbudowy znisz- 
czonego przez niewolę, wojnę i kry- 
ays gospodarstwa społecznego Pol- 
ski, 


Wiara, uśmość i zapał 


„Chcemy zespolić, mówi pre 
mjer Kościałkowski, naszą wia 
rę, ofiarność i zapał z r. 1914 
z jednością działania całego na- 
rodu w r. 1920 i z jednością 
uczuć przejawionych w 15 lat 
pore gdy odchodził od nas 

omendant Piłsudski. Jeżeli 
się to da uczynić, zwycięstwo 
w walce o lepszą przyszłość 
jest pewne. Działać musimy 
szybko, każdy dzień opóźnia- 
jący osiągnięcie wytycznego 
ali. oddala chwilę powrotu 
do normalnego rozwoju nasze- 
go życia gospodarczego, będą- 
cego podsiawą siły i wielkości 
Rzeczypospolitej. 

zakończeniu swojego 
przemówienia premjer oświad 
czył: 

„Zarządzenia, które zamierza 
my wydać na podstawie pel- 
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nomocnictw, obejmują tylko 
sprawy najpilniejsze. Równo- 
cześnie zaczęliśmy opracowy* 
wać program szerszy, program 
podniesienia stanu gospodar- 
czego kraju. W miarę rozwią- 
zywania poszczególnych zagad 
nień, będziemy kolejno podda- 
wać rozwadze lzb Ustawodaw- 
czych projekty odpowiednich 
ustaw”, 


NIECO O NIEPORZĄDKACH 
W KOŁYSCE. 


Po przemówieniu premjera roz- 
oczęła się rozpruwa, w której ko- 
ejno zabrali głos trzej b. premjero- 
wie, a mianowicie; wiceniarszałek 
dr. Świtalski, prof. Kozłowski ł sen. 
Artur Śliwiński. 

Największą sensację wywolało 
WAĆ soy sig poprzedniego ma rszał- 
a Sejmu, dr. Świtalskiego, Miało 
ono charakter obrony nowej Konsty- 
tucji i uprawnień Ciał Ustawodaw- 
czych. 


W obronie Komnsiytucji 


P. Świtalski stwierdza na 
wstępie, że pierwsza ustawa, 
którą uchwalić ma Senat utwo 
rzony na podstawie nowej 
Konstytucji „niewątpliwie z 
duchem tej Konstytucji jest 
trochę na bakier* Mówca 
oświadcza, że byl zawsze zwo- 
lennikiem udzielania rządowi 
pełnomocnictw w okresie let- 


cjonuje. „Jest w fakcie, że na 
pierwszem swem merytorycz- 
nem posiedzeniu obradujemy 
nad ustawą o  pełnomocenic- 
twach, coś z ironji. Los, nieste- 
ty, pokpiwa sobie z nas wszyst 
kich i stroi złośliwe gry ma- 
sy. Paradoksy życia mogą je 
nieraz umilać. Gdy paradoks 
jest za wielki lub paradoksów 


nim, kiedy parlament nie funk-|za dużo, urok znika, a rodzi 


Ysa dobrym środkiem dla uregulowania 
żołądka, usuwają obstrukcję, sq łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczająqcym. 


Protest przed 
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się obawa przed nicznośnem 
poczuciem nieporządku. Tē- 
mu nieporzędkowi, który za- 
kradł się do kołyski nowej 
konstytucji, trzeba się przy- 
patrzeć. Do pełnomocnictw 
zamierzał się uciec i rząd po- 
przedni będzie więc, jak mi się 
zdaje, rzeczą trudną na moje 
krytyczne stanowisko nakleić 
jakiejkolwiek szlify.* 
Ostatnie zastrzeżenie jest bardzo 
wyraźne i ma na celu obronienie się 
przed ewentualnemi zarzutami, że 
wicemarszałek Świtalski, jako jeden 
z czołowych przedstawicieli tak 
zwanej grupy pułkownikowskiej, 
jest opozycyjnie nastrojony wobec 
rządu premjera Kościałkowskiego. 


MOŻNA BYŁO TAK NAKRĘCIĆ, 
ŻEBY UCHWALILI. 

W obszernym wywodzie wicemar- 
szalek Senatu wskazuje, że przez 
ustawę o peliomocnietwach, powsta- 
nie dwutorowość ustawodawcza w 0- 
kresie, kiedy. parlament będzie nor- 
malnie obradował. Mówca wskuzu- 
je, że rząd miał możliwość wcze- 
śniejszego zwolania sesji zwyczaj- 
nej lzb Ustawodawczych i przedłoże- 
nia im projektu ustaw, które zamie- 
rza wydać na podstawię o pełno- 
moenictwach. Wyraża przytem prze 
konanie, że machinę parlamentarną 
można było nakręcić, że paflament 
uchwaliłby. wszystko na czas. Dalej 
mówca oświadcza, że nowe [zby na 
pewno zdałyby egzamin i udowod- 
nilyby, podobnie rak większość w 
gwia izbach, że w imię do- 
»ra państwa potralią zrezygnować 
z interesów poszczególnych grup. 

W tych warunkach wicemarsza- 
łek Świtalski nie widzi konieczności 
do odwołania się o pełnomocnictwa. 


Są jednakże argumeniy, które zde- 
cydowały, że i mówca bądzie głoso- 
wał za pełlnomocnictwumi, |Jest to 
technika prace rządu. Nie można 
równocześnie przygotowywać ustuw 
ibyć przy ich omawianiu w parla- 
mecie, Z doby mie można więcej 
wydusić, jak 24 godziny, a czas nagli. 
Wicemarszalek Świtulski zaznuczu, 
że nie będzie się zajmował gospo- 
darczęstroną ustawy © pełnomoc- 
nictwach, ale tylko jej znaczeniem 
politycznem. 

Mówca obrazuje obecną sytuacj 
pewną unegdotką. Jakiś pasażer, kt 
remu podróż morska bardzo doku- 
czyła, zobaczył coś zdaleka. Zapy- 
tuje kapitana statku: „czy to tąd?“ 

ie, horyzont“: „Dobre i to! rzekł 
po chwili pasażer: Rząd dopiero 
wskazuje nam pewne drogi, widzi- 
my je że znacznej odległości. 

JEDYNY ARGUMENT 
PRZEKONYWUJĄCY. 

Mówca kończąc przemówienie za- 
znacza, że będzie głosował za usta- 
wą, gdyż „Wielki Nauczyciel, który 
tyle laf nas nieudolnych uczył, po- 
czytywał za grzech nieuwzględnia- 
nie przez Ciała Ustawodawcze ko- 
nieczności wynikających z techniki 
pracy państwowej, | to jest jedyny 
argument mnie przekonywujący. 
Będziemy kontynuować marsz po 
polskich drogach, Będziemy musieli 
człapać po błocie, potykać się na 
wybojach, ocierać nogi o grudy. 
Przez długie luta mogliśmy Iść po 
tych samych drogach, bardziej od 
dzisiejszej  grząskich,  milezkiem, 
Szedł przecież na czele naszej ko- 
lumny Czlowiek, Któremu wierzy- 


lisky, Że zua drogę, Gdy Cień sten 


znikł rozumiem, że kloś zwikła 
krok, że niejeden od koruma od- 
padnie i, że wielu upominać się be- 
dzie o metodję, któraby równy takt 
marszu mogla utrzymać”, 


Łateamie dziur hudżeto- 
wych z jednego źródła 


Następny mówca b. premier Ko- 
złowski wskazuje, żę plan obecnego: 
rządu jest zupelnie słuszny, że opic 
ra się OR na ciągłości prac gospodar 
czych wszystkich poprzednich rzą 


"dów pomajowych; że głównowytycz” 


ne obecnej volityki gospodarczej zo 
staly już ustalone w r. 1930 przez 
min, Matuszewskiego. Dalsza dysku 
sja, jakkolwiek stała na bardzo wy 
sokim Doziomie, nie wniosła ad 
nych nowych momentów. Również | 
w wyższej lzbie ścieraly się poglą 
dy w sprawie kart.li, również tuta, 
podnoszone, że położenie ludzi pra 
cy jest bardzo ciężkie i nie możn 
ciągle z tego źródła łatać dziur bu: 
dźetowych. 

Momenty polityczne wniosły jesz 
cze przemówienia sen. Jagrym-Male. 
szewskiego b. komendanta > ownegu 
policji, który oświadczył, że nie mo 
że głosować za ustawą albowiem me 
przekonanie, że lzby Ustawodawcze 
1iogłyby na czas uchwalić potrzeb 
ne ustawy oszczędnościowe oraz 
sen. Petrażyckiego, który, odpowia 
dając na wywody wicemarszałki. 
Świtalskiego, podniósł, że ustuwu 
o pełnomocnictwach bynajmniej ni: 
mija się z duchem Konstytucji, 
wręcz przeciwnie Konstytucia w art. | 
55 wyraźnie przewiduje możliwość 
udzielania peinomocnictw, wreszcie 
sen. Lechnicki, który prosil o znie- 
sienie obozu koncentracyjnego w Be 
rezie Kartuskiej. 

Po zakończeniu rozprawy 
zabrał głos premjer Kościal- 
kowski zaznaczając, że zamie- 


rza jedynie odpowiedzieć wi- 


iw obniżce płac 


Kongres pracowników państwowych zadecyduje 


o środkach obrony 


Wczoraj odbyło się plenarne po-; ru uposażenie od 100 do 260 zł, mie 


siedzenie reprezentacji zawodowej  sięcznie, 


pracowników 
rem powzięio jednoinyślnie nastę- 
polaca rezolucję: 

rzedstawiciele organizacyj .pra- 
cowniczych, zgrupowanych w repre 
zentacji zawodowej pracowników 
PONO poznawszy się z prze- 
iegiem audjenecji u p. premje- 
rai u p. ministru Skarbu oraz z sy 
tuacją finansową państwa, oświad- 
czają: 

1) cyfrowe zmniejszenie niedobo- 
ru budżetowego wyłącznie niemal 
powtarzającem się od pięciu lat 
ograniczaniem uposażeń pracowni- 
ków czynnych i emerytowanych, 
jest tem bardziej Lrzywdzące, że jak 


wykazują dane statystyczne blisko | szkody siąd wynikłej 


a przeciętne uposażenia | 


państwowych, na któ | emerytów wynoszą 130 zł. miesięcz- 


nie, w czem 35.000 wdów í sierot 
pobiera poniżej połowy tej kwoty, 
czyli przeciętnie uposażenia amery 
tów pozostają poniżej minimum 
egzystencji przy wzrastających 
kosztach utrzymania, 

W tych waraniach odejmowanie 
pracownikom resztek Środków u- 
trzymania nie da się niczem aspra- 
wiedliwić, a stanowi wielką groźb 
dla ich przyszłości i dla normalnej 
pracy w państwie: 

2) powtarzające się naruszanie 
dobrze nabytych praw emerytów 
jest równoznaczne z podważaniem 
autorytetu prawa w państwie, a 
nie. zdołają 


90/6 pracowników czynnych pobie- | zrównoważyć znikome korzyści dla 


budżetu państwa, 

3) ostateczne zubożenie ogółm 
pracowników, jak poucza doświad- 
czenie ostatnich lat pięciu, nietylko 
nie przynosi korzyści Skarbowi Pań 
stwa, lócz przeciwnie, pogłębia kry- 
zvs finansowy i najcięższe ofiary 
pracowników państwowych nič 
przyniosły oprawy, natomiast 
sprowadziły dla nich sytuację roz- 
paczliwą, wykluczającą wszelką 
myśl o dalszej obniżce 1 tak najniż 
szych w Europie uposażeń. 

Reprezentacja zawodowa pracow 
ników państwowych, nie mogąć 
brać na siebie odpowiedzialności za 
dalsze następstwa ogłoszonych za- 
miarów rządu, postanowiła zwołać 
kongres, pozostawiając zorganizowa 
vie go, prezydjum. 


cemarszałkowi Świtąlskiemu. 
Premjer wskazuje na artyku- 
ły Ka: które mó- 


wią ©0 udzieleniu pelnómose 


1ićtw i podnosi, że rząd w żad- 
tym wypadku nie naruszyl 
Sonstytucji Ustuwa o pelno- 
moenietwach jest zgodna z li- 
erą i treścią konstytucji. 

Po oświadczeniu premiera 
podnosi się ze swego misjsca 
wicemarszałek Ś vitalski i pro- 
ii o głos. Marszałek Prystor, 
waha jąc się chwdę odpowia- 
ia, że nie udziela głosu. Wów- 
zas wicemarszałek Świtalski 
powoluje się na odpowiedni 
artykul porządku obrad, któ- 
sy przewiduje możliwość za- 
orania glosu po zakończeniu 
vozprawy, Marszalek Prystor 
adzielil wobec tego głosu wi- 
smarszaikowi Świtalskiemu. 
stóry oświadczy, że wypo- 
wiedział się w zasadzie za 
pelnomocnictwami, ale pod- 
niósł jedynie pewne zastrzeże- 
nia, które mu się nasunęly. W 
żadnym wypadku nie inówił, 
iż rząd narusza Konstytucję 
przez wniesienie ustawy o pel- 
nomocnictwach. 

W głosowaniu ustawa zosta- 
la przyjęta przez wszystkich 
za wyjątkien. sen. Jagrym- 
Maleszewskiego, 

Wobec wyczerpania prac 
wyznaczonych lzbom Ustuwo- 
(lawczym przez dekret Prezy- 
detna sy paoi lej diala- 
pi zapewne w ciągu dnia jesz- 
cze zamknięcie drugiej nad- 
zwyczajnej sesji Sejmu i Se- 
natu. 


NAJTAŃSZA SZKOŁA SAMOCHODOWA 


PRYLIRŻKI 


WARSZAWA JEROZOLIMSKA 27 


o m A W o o ćw 0000000 000 e 000 
ur = z 


FEB > 
Wesołuy 


- kezcik 
Ikm > 
NA WSZELKI WYPADEK, 


Kuperman, stary, gruby Ku 
perman kupiec z branży owo- 
cowej, wchodzi do magazynu 
konfekcji damskiej i zwraca 
się do eksped jentki. 

— Prosze mnie dać damskie 
majtki: 

Ekspedjentka patrzy figlar- 
nie na Kupermana. 

— Który numer? 

— Duże! — oświadcza Ku* 
permap. — | mocne. Żeby nie 
pękły, jak usiądę. 
Ekspedjentka spogląda zdu 
miona na klienta. 

— To dla pana?! 

— Dla mnie. Co się pani . 
dziwi? Nie będzie mi do twa- 


dj: 
>o chwili przed Kuperma: 
nem leży już kilka par do wy 
sort, 
— Jak pani myśli? — radzi 
się Kuperman. — Które będą 
dla mnie odpowiednie? Ja 
cbce skromne. żebym wyglą- 
dał na uczciwą kobietę. 
— To może te? 
— Niech będzie. 
kerpeijenika odkłada na 
ok. 
— Co jeszcze pan życzy? 
-= koszulkę Alaha i dwie 
pary pończoch. jak pani są- 
dzi? W cielistym kolorze mnie 
będzie do twarzy. 
— Możliwe — mruczy. co- 
raz bardziej zdumiona ekspe 
djentka, — Czy to już wszyst 
ko? 
Kuperman marszczy gniew 
nie czolo. 
— Czy pani kpi ze mnie? 
Pani chce, żebym wyszedł na 
ulicę w samej koszuli i majt- 
kach? Warjat nie jestem, psia 
krew! Łatwo się dómyśleć, że 
potrżebuję jęszcże 'suknię. a 
Ekspedjentka spogląda zpó 
dełba na dziwnego klienta, 
— Na pewno warjat — do- 
myśla się, — Trzeba zawołać 
szefa, ; 
Delikatnie, nie spuszczając, 
oczu z Kupermańa, zaczyna 
się cofać w stronę pokoiku 
za sklepem. 
— Pani idzie po suknię? — 
pyta się Kuperman. 
— Tak, tak!.. = ; 
— To niech pani wybierze 
dwie. Jedną spacerową, jakąś 
skromną sukienkę, a drugą 
wieczorową. Muszę być przy 
gotowany. Kto wiet Może 
mnie ktoś zaprosi na dancing? 
Ekspedjentka wycofuje się 
z za lady i biegnie do szefa. 
— Panie szelie! Niech pan 
tam wejdzie! Warjat jakiś! 
Sukienki chce mierzyć. 
Po chwili szel i caly perso 
nel stoją już przy panu Kuper 
manie, A 
— Poco panu sukienki? Poe 
co panu to wszystko? — pyta 
lagodnie właściciel sklepu. | 
— Jakto poco? — dziwi się 
Kuperman, — Żeby włożyć na 
siebie, Przecież jade z wy: 
cieczką do Ameryki. 
— Więc cóż z tego? ` 
— Jadę sobie jako kobitka? 
— Foco? i i 
Kuperman uśmiecha się chy. 
trze. ob 
— Poco? Oj to z pana jest 
frajer! Kogo najpierw ratują 
na okręcie w razie katastro- 
fy? Przedewszystkiem kobie- 
ty! Rozumiesz pan? ANE 
Napoleon Sądek. 


Fantastyczne koszty przewozu 


Wojna z Abisynją pochłonęła już 


olbrzymie sumy. ia przekonania 


się, jak wielkie to są sumy wystar- 
czy choćby podać kwotę, jaką za- 
rzewóż żol- 


piacił rząd wloski za pi 
uierzy przez kanał Suezki. 


Przejazd przez kanał Suezki poje- 


dyńczego statku z pełnym ładunkiem 
kosztuje od 2 — 5 tysęcy funtów. 
Ża statki zaś, które przewożą po 
4000 osób. lub więcej, Włochy płacą 
do 9000 funtów. Do tej chwiii Wło- 
chy zapiaciły za przewóz swej armji 
jak i ładunku 250.000 funtów. 


aka 
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"W Wa rzaroie odbył się zjazd kierowników mychomania -obywatelskiego Związku. Rezerwistów, na którym dyskutowana nad sprawozdaniami poszczególnych kół i okręgóro oraś 


ustalono wytyczne dalszej pracy na tym tak ważnym odcinku życia spolecznego. Na zdjęciu lemem. prezydjum zjazdu, Widać na trybunie preimjera Kościałkowskiego. 


Węgierski minister - Oświaty, 


„„Słyszy się powszechnie zda 
nie, że cały swiat, który prze 
żył okrucieństwa wojuy świa 
towej, dość już ma wojowa- 
nia i obecnie za wszelka cenę 
prugnie spokoju“ — temi sto- 
wy rozpoczął prof. Uniwersy 
tetu- Poznańskiego dr. St. 
Pawłowski swój niezwykle 
ciekawy odczyt na temat „Po 
lityka kolonjalna Włoch i 
sprawa Abisynji*, jaki wy- 
ga" w dniu wczorajszym w 
Warszawie w lokalu Ligi Mor 
$kiej i Kolonjalnej. 

— Tak jednak nie jest. Po- 
cząwszy bowiem od roku 
1920 obserwujemy stale i bez 
przerwy ciągie wybuchy no- 
wych wojen lub rewolucyj — 
ciągnął dalej jeden z najwy- 
bitniejszych znawców zagad- 
nień kolonjalnych. 


WŁOCHY KRAJEM TRADY- 
CY) KOLONJALNYCH 

Wojna włosko - abisyńska, 
której przebieg śledzimy z ta 
kiem zainteresowaniem, jest 
wojną o kolonje. Strona ata- 
kująca, a więc Włochy — nie 
wysiępują w niej, jako'nowo 
twór kolonizacyjny, ani nie 
zadziwiają świata swoją rze- 
komą nowością. Nikt bowiem 
nie zdoia zaprzeczyć, że Wło 
chy, które są spadkobiercami 
wielkiego lmperjum Rzym- 
skiego, kraju o niebywatych 
tradycjach kołonjalnych i ko 
lonizacyjnych, dały pierwsże 
podstawy prawne dla koloni- 
zacji. . 

„Jeśli idzie o Abisynję, jako 
teren kolonizacyjny, to nie 
wystąpiła ona przecież na wi 
downię w czasach ostatnich, 
a przeciwnie od najdawniej- 
szych czasów stanowiła oś 
wszelkich zagadnień ekspan* 
sywnych przez z na 
swoje skarby naturalne. 

"Tak się niestety układały 
stosunki, że do roku 1881 Wło 
si nie mogli korzystać z liez- 
nych okazyj _ kolonizacyj- 
nych. Kiedy jednak okazja 
taka nadarzyła 0 nie już 
pie stało na przeszkodzie, że- 
by ją wykorzystać Włosi, sta- 
nąwszy u wybrzeży Morza 
Śródziemnego, przekonali się, 
że inne państwa pozostawiły 
je w tym względzie daleko w 

le. lak więc Francja sie- 

ziała już w Algierze, Anglja 
w Egipcie. Skoro tedy wszyst 
kie lepsze tereny już obsadzo 
ńo; oczy włoskie spocząć mu- 
siały nieco dalej. Spoczęły 
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Rzut oka na załarg w Afryce od strony kolonialnej 


więc na kraju, który wpraw- 
dzie daleko wychodził poza 
zasięg Morza  Śródziemuego, 
tem niemniej jednak wart 
był zachodu. Oczy włoskie 
spoczęły na Abisynji. 

Ściśie rzeczy biorąc, Abisy- 
nja już wówczas nie była ory 
ginalnem odkryciem Włoch, 
bo interesowała się nią Fran- 
cja i Anglja, urządzając na- 
wet specjałne wyprawy nau- 
kowe, w których brał udziął 
jeden ze znanych poiskieh u- 
czonych dr. zagiel — to jed- 
nak Włochy podejść potrafi- 
fy do tego terenu sprawniej i 
onergiczniej. 


WALKI TRONOWE OKAZJĄ 
DO NATARCIA 

Los sprzyjał zamierzeniom włos- 
kim. W Abssynji panował wówczas 
cosurz Jan AV, mując sobię ża prze- 
ciwnika pretendenia do tronu rasa 
prowincji Urytrei, Menefika. £awz.ę- 
tość tego ostatniego positnęta się tak 
daleko, że w zamiarze zawładnięciiu 
tronu zwrócił się © pomoc do Wiócit, 
z czego te naturalnie skwapliwie 
skorzystały, przybywając na wy- 
brzeża Morza Śródziemnego, a stąd 
posuwając się ku północy i ząjmu- 
jąc prowincję Lryireę. Działo się 
to w roku 1881, którą to datę uwa- 
żać należy za powstanie kolonij wło- 
skich w Abisynji. 

żeby nie przeciążać zbytnio data- 
mi, przejdziemy dalszy bieg wypad- 
ków w skrócie telegralicznym. A 
więc Włosi prą dalej na północ, zaj- 
mują Massarę (miasto należące w 

runcie rzeczy „do Egiptu). Cesarz 
Tak IV zagradza” im dalszą drogę 
swoim wojskiem, zadaje im nawet 
klęskę, sam jednak ginie, a na tron 
abisynski wstępuje Menelik, Dzieju 
się to w roku 1889: Nowy Cesarz, 
doceniając a Włoch, zawiera z 
niemi pukt, w którym posuwa się 
nawet tak daleko, że godzi się na 
ograniczenie niepodległości Abisynji 
protektoratesn "Włoch. 

DA ta wywoluje- naturalnie 
wielkie zamieszanie w polityce świa 
R przyczem wychodzi najaw, 
że Włochy dopuściły, się złośliwej 
zmiany tekstu umowy w tłumacze- 
niu francuskiem. O nieścisłościach i 
o błędzie swojej lekkomyślnej umo- 
wy PSE się wreszcie sam Me- 
nelik, xióry w roku 1894 wypowiada 
traktat. W ten -sposób następuje 
pierwsza wójna. między Włochami i 
Abisynją, zakończona straszną klę- 
ską Włoch pod Aduą. Zaledwie 30 
procent wojsk. włoskich wycofuje 
się do Erytrei.  -, À 

LATA MIĘDZYNARODO- 

WEJ KOMPROMITACJI 

Od tej pory, nastepuje o- 
kres który śmiało nazwać mo 
żna latami międzynaro'lowej 
kompromitacji. W roku 1906 
Francja, Anglja i Włochy pod 
pisująa między sobą tajny 
układ, RA CACI podziału A- 
bisynj. W wykonaniu: tego 

adu przeszkadza wpraw' 
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dzie wrzenie na Bałkanach i 
wojna turecka, jaką Wtochy 
prowadzić muszą w roku 
1911. l 

W roku 1915 po długich wa 


haniach Włochy godzą się, kadza, že- 
i i (by pod pokrywką tej przyjaźni knuć 


wziąć udział w wojnie świato 
wej, zyskując scbie wzamian 
przyznanie kolonij w Afryce, 
Obietnicy tej w stosunku do 
Włoch naturalnie nie dotrzy- 
mano, a w roku 1915 po za- 
kończeniu wojny Światowej 
w Abisynji siedzi już Anglja. 
Fakt ten spotyka się nietyl 
ko z niechęcią Włoch, ale i z 
zatrwożeniem Francji. Menec- 
lik w międzyczasie zmarł, a 
na tronie zasiadł następca je 
zo cesarz Lidojas. jest on wy 
ditnie jednak niepopularny 
przez swój wrogi siosune 
do kleru koptyjskiego. - 
Anglicy raz jeszeze kompro 
mitują się nsiiowaniem prze- 
kupsiwa dzisiejszego wodza 
negusa ras Seyuma, a w roku 
1918 obecny cesarz Haile Se- 
lassie, ówczesny ras Tafari 
przychodzi do glosu. Pełni 
wprawdzie tylko czyności re 
genta, ale rola jego w polity- 
ce abisyńskiej staje się przo- 
dującą. "Aa 


NOWY CZŁONEK LIGI 
NARODÓW 


Zaniepokojona o własny stan po- 
siadania w Afryce, Francja wyszu- 
kuje teraz nowych dróg dyploma- 
tycznych i odnajduje je w postaci 
zaproponowania Abisynji zapisania 
się na członka Ligi Narodów. Mimo 
ostrego sprzeciwu Anglji i Włoch 
kombinacja ta udaje się, a ras Ta- 
fari już jako cesarz Haile Selassie 
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Już pierwszy dzień. +głoso* 
wania na kandydatów, z po- 
śród których będą wybrani 
laureaci naszego konkursu 
filmowego, spowodował ol- 
brzymi napływ kuponów do 
Redakcji. Napływ był tak du 
ży, że mimo najlepszych chę- 
ci nie możemy podać orjenta- 
cyjnych wyników. Specjalna 
komisja segreguje i 
głosy. W numerze jutfrzej- 
szym podamy wyniki, 


w Rzymie poprostu z przepychem, 
lo samo we Francji. 
Nie to jednak nie przeszkadza, że- 


przeciwko Abisynji nowe plany. Tak 
więc w roku 1925 podpisany zóstaje 
między Anglją i Włochami tajny u- 
kład co do podzialu wpływów w A- 
bisyaji, który jedhak po roku zo- 
staje wykryty, kompromitując obu 
kontrahentów. t 


WOJNA O BAWEŁNĘ 


Zkolei teraz na kompromitację pu 
szcza się sum cesarz Haiłe Selassie, 


„podpisając w roku 1922 tajny układ 


gospodaiczy z Ameryką, na zasadzie 
którego Ameryka otrzymuje konce- 
sjo. na plantacje bawełniane. Natu- 
ralnie i o tym układzie dowiaduje 
się wkrótce Francja i Anglja i bez 
trudu dostrzega zagrożenie swoich 
interesów. Powstaje wojna góspo- 
darczą o bawelnę. Skompromitowa- 
ni Amerykanie wycolują się z kon- 
cesji, a miejsce ich tym razem zaj- 
muje daleka Japonja. 


I tu znowu następuje nowe wyja- 
wienie kompromitacji dypłomatycz- 
nej, Tym razem ju. idzie poprostu 
o linję kolejową z Dżibutti do Ad- 
dis Abeby, Cesarz Menelik, który 
udziełał Francji koncesji na budo- 
wę tej linji, w koncesji zastrzegał 
sobie bardzo wyraźnie, że linja ta 
w najdrobniejszej nawet części nie 
może być nikomu ustąpiona, Ale 
przecież cesarz Menelik nie żyje. 
Ni stąd, ni zowąd trancja podpisała 
z Włochami pakt, na zasadzie któ- 
rego odda'a Włochom 25 procent ak- 
cji linji kolejowej. 

Włochy w ten sposób stanęły w 
Abisynii twardą nogą. Dzieje się to 
wszystko w styczniu 19353 roku, to 
jest już w roku bieżącym. Włochy, 
mając za sobą tak silnych sprzymie- 
rzeńców, bez żadnej obawy wystę- 
pują do wojny z Abisynją. Już wów 


C H ERYS 


Wielki konku 


Stosownie do zapowiedzi, 

odajemy skład komisji kwa- 
lifikacyjnej, która z pośród 
wybranych w/drodze glosowa 
nia kandydatów wybierze 
laureatów konkursu: filmowe- 
go (laureaci zagrają w nowej 
komedji filmowej wytwórni 
„Rex-Film* p. tt „Dodek na 
froncie" z Adolfem Dymszą w 


oblicza ; roli głównej) Do komisji wcho 


dzą: Adolf Dymsza, reż. Mi- 
chał Waszyński, dyr. Józef Ro 


w roku 1924 jeździ po całej Europie, 
odwiedzając swych nowych ukoro- 
nowanych przyjaciół. W Anglji dla 
odmiany przyjmują go z godnością, 


rs filmowy. „Ostatnich Wiadomości“ 


znany historyk p. Balin Homan, który przybył do Warszawy m celu odbycia narad nad sposobami wykonania polsko-węgierskiej umowy o wymias 
nie kulturalnej, złożył wczoraj wieniec u grobu Nieznanego Żolnierza ro Warszarie. Moment ten przedstaroia prawe zdjęcie. j 
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czas rozlega się plerwezy, odgłoń 
werbli i potrząsania szabelką. 


O PANOWANIE NAD. 
EGIPTEM 
Od stycznia jednak wypad 
ki ulegają niebywałym zmia- 


nom. s - 

W Anglji dokonuje się 
zmiana rządu. Do władzy 
przychodzą młode siły, które 
odkrywają przed narodem an= 
gielskim zasadniczą prawdę: 

Kto ma jezioro Tana — ten 
ma źródła Nilu; kto ma Nil — 
ten ma Sudan, a kto ma Sue 
dan — ma przecież Egipt. 

To proste zdanie sobie sprawy 2 
sytuacji abisyńskiej rodzi w Anglji 
burzę antywłoską, mającą za podsta- 
wę nic innego, jak wlasny interes e 
konomiczny. Frazeologja napaści i 
napastnika w świetle poprzednich 
poczynań w Anglji nie może być bo- 
wiem brana poważnie, a przede- 
wszystkiem dosłownie. 

— Można niewątpliwie żę sprawę 
abisyńską traktować uczuciowo — 
mówi pan prof. Pawłowski, ale nie 
można zamykać oczu na rzeczywi- 
stość. 

Nas Polaków obchodzić powinny, 
nie sprawy zatargu militarnego, ale 
sprawy, które ten zatarg spowodo- 
wały: Kolonje. Jesteśmy w rzędzie 
tych mocarstw, które nie mogą na 
sprawy kolonizacyjne zamykać o- 
czu. Tak, jak Włochy, dusząc się swo 
ją ciasnotą wyszukiwać muszą no- 
wych dróg do ekspansji, tak samo 

rzecież i Polska najdalej za lat 20 
będzie musiała nagwałt zacząć pro 
wadzić swoją politykę kolonjalną. 

— I jeśli tak obszernie mówi się 
u nas.w Polsce o sprawie abisyń- 
skiej — kończy swój odczyt prof, 
Pawłowski — to należy się tylko cie- 
szyć. Jest to bowiem dostatecznym 
dowodem, że sprawa kolonjalna za» 
carna u nas coraz bardziej dojrze» 
wać. - ( 


GWARANTUJA 
MŁODA. i ŚWIEŻA. CER 


ień głosowania 


sen, kierownik wytwórni, 
Napoleon Sadek, autor sce» 
narjusza, zaś z ramienia Re- 
dakcji „Ostatnich Wiadomo- 
ści“ nasz redaktor naczeln 
Zdzisław Wójtowicz i red. 
Henryk Liński, 

Zwracamy uwagę, że dla wy- 
gody głosujących kupon do gło 
sowania zamieszczamy na. stro 
nie t-szej. Należy go wyciąć, 
wypełnić i nadesłać do Redak- 
Cie 
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Janusz Popiel 
| Z R R ZEĆ) 


Tajemnice Śsmnierci 


Śmierć, ów 
wróg czlowieka, czy napraw- 
dę jest wrogiem niezwalczo- 
nym? 

Czy istotnie skazani jesteś- 
a nato, aby po spędzeniu 
kilkudziesięciu lat na ciąglem 


borykaniu się z losem, zgnić 
w zimnym i wilgotnym gro- 
bie...? 


Oto pytania, które dręczą 
ludzkość od wieków. 

Pomijając narazie kwestję 
nieśmiertelności duszy, zga- 
dzano się dotychczas na tym 
punkcie, że ciało ludzkie, a 
więc żywy człowiek w normal- 
nem rozumieniu tego słowa, za- 
mienia się z chwilą śmierci — 
w nicość. Gnije, rozpada się 
w proch i pył, przestaje myśleć, 
czuć, pragnąć i znika, jakgdy- 
by wogóle nie istnial. 

Ale w ostatnich czasach zdo- 
bycze wiedzy'i techniki wdarły 
się zwycięsko również w dzie- 
dzinę życia i śmierci, rzucając 
na te ponure zagadnienia snop 
oślepiającego światła. 

Zdumionym oczom ludzkim 
ukazały się rzeczy wprost re- 
welacyjne! Fakty, przechodzą- 
ce wszelką fantazję. Dowodzą- 
ce, że śmierć nie jest niezmy- 
ciężona. 

Ostatnie badania naukowe 
odkryły nam pewną niesaino- 
witą prawdę. Mianowicie ciałó 
człowieka zmarlego nie jest 
bynajmnicj martwe! Wiele je- 
go organów żyje nadal i umie- 
ra dopiero po pewnym czasie. 
Przyczem ciekawe, że organy 
te można po ich śmierci — oży 
wić, 

Pierwszy podobny ekspery- 
ment wykonał uczony niemiec- 
ki Langendorf, Wyjął on serce 


OSTATNIE 
WIADOMOSCI 


nieubłagany |z martwego królika, przepu-|czością, że głowy te niekiedy 


ścił przez nie specjalnie spre-| mrugają oczami i poruszają 
parowany plyn — i martwe|siniejącemi wargami, jakgdy- 
serce, serce które już bić prze-| by chcialy mówić, jeden z ka- 
stało, poczęło pracować.na no-|tów dostal na tem tle oblędu 
wo i biegł ulicami Paryża, wyjąc 

To było pierwsze, epokowe | nieludzkim głosem że „goni go 


AOR nad śmiercią. ścięta głowa, która żyje”! 
UMARŁE SERCE LUDZKIE—| Naturalnie ogół nie dawał 
WSKRZESZONE DO ŻYCIA | tym opowiadaniom wiary. Wy- 


Eksperyment  Langendorfa|śmicwano katów, kazano im 


wy wolal SEM świecie nau-|dzieci niańczyć, jeśli są tacy 
kowym. Dyskusjom nie było| wrażliwi i zapominano: o 
końca. Niektórzy uważali, że| wszystkiem. 


chodzi tu o jakiś wyjątkowy| Dopiero obecnie, po stu pięć- 
przypad, inni wręcz zarzu-|dziesięciu latach możemy 
cali Langendorfowi oszustwo.. stwierdzić, jak wiele było 
W rezultacie uczeni poczęli, prawdy w słowach francu- 
dokonywać doświadczeń, każ-|skich katów. A zawdzięczamy 
na wlasną rękę i doszli dojto posępnemu, lecz doniosłe- 
niebywalych wyników. Bo-|my eksperymentowi, jakiego 
wiem rosyjski biolog Kuliabko| dokona! słynny przyrodnik 
Ka do bicia serca zmarłych | Brown-Segnard. 
zicci, a po wytężonej pracy | 
udało mu się ożywić serce, wy- EKSP Boni Z PSIĄ 
jete z trupa dorosłego czlowie-ļ' Ą 
<a. Otóż Segnard, otoczony asy- 
Doświadczenie to wykonane |stentami, odrąbał głowę psu, 
zostało wobec licznie zgroina-|którego dluższy już czas ho- 
dzonych przedstawicieli nauki |dował w swem laboratorjum. 
i prasy. (ele z dziennikarzy | Naturalnie pies padł odrazu 
ujrzawszy martwe ludzkie ser| martwy i glowa jego nie dawa- 
ce, które powróciło do życia,| la żadnych oznak życia. 
zbladł z wrażenia, jak płótno| Wówczas uczony wstrzy- 
i zemdlał. |knął w nią sporą dozę świeżej 
PRAWDA O ŚCIĘTYCH  |krwi, utoczonej z żywego psu. 
GŁOWACH SKAZAŃCÓW | Głowa natychmiast ożyła! 
Gdy w czasie wielkiej rewo-| Asystenci cofnęli się przera- 
af [rancuskiej władza do-|żeni, gdyż ucięta psia glowa 
stala się w ręce dyszącego zem-| poczęła strzyc uszami, obna- 
stą ludu, tysiące głów spadly|żać zęby, a nawet zwracać 
pod nożem paryskiej gilotyny. |oczy w kierunku przyrodnika, 
Ścinano arystokratów, księży, | kiedy wymawial imię psa! 
wyższych urzędników... Podsunięto lowie mięso. 
Kaci i ich pomocnicy nieraz | Pożarla je natychmiast i to tak 
opowiadali prreratajaca histo- | gruntownie, że wyszlo przeżuie 


. rę: 
ców. l wier 


rje o ściętych HEA skażań-|z drugiej strony  przeciętego 
dzili po fe SAW SY Eg 4 


z calą stańow=| przęlyku:.., 


gjonowie (na zdjęciu prawem). 


Doświadczenie to, połączone 
ze smutną praktyką  „mi- 
strzów”* francuskich, nasuwa 
mimowoli cały szereg przejmu- 
jących grozą wniosków: 

Jeśli psia głowa nie umiera 
natychmiast po ścięciu, to może 


Wschodnia grań szczytu Burdżuli (4.357 mir.) zc 


i przeł” polską wyprawę 


to samo zachodzi i z ludzką 
głową? 

Przecież jeśli ścięta głowa 
skazańca widzi, słyszy i my- 
éli, to dzialy się i dzicją jesz- 
cze okropne rzeczy! 

Wszak do dziś dnia w nie- 
których krajach. jak naprzy» 
kład w Niemczech, skazanych 
na śmierć pozbawia się życia 
przez ścinanie glowy toporeml 

Głowy te zakopuje się na- 
tychmiast po egzekucji... 


SARAH, 


łobyta pa raz pierroszy 


awysokogórską na Kaukuz. 


Parollon polski na l-e) Międzynarodowej Wystawie Aeronautycznej m Ly Hrycaj stoisko polskich Zakładór Lotniczych (na zdjęciu leroem) i Wytwórni Balonów m Jabłonnia = 


SPORTOWE 


Liga dalej gra 


W najbliższą niedzielę odbę- 
dzie się dalsza tura ligowa. 


"Itak w Warszav.ie gra Ruch z|się z Garbarnią. Poza tem w 


Warszawianka, oraz Polonja 
z ŁKS-em, w Krakowie Wista 


Warta jedzie do Francji i Belgii 


Piłkarska drużyna kde Date i z drużynami francu- 
SK 


poznanskiej zostala zaproszo- 
"na na tournee do płn. Francji 
i Belgji dla rozegrania kilku 
meczów z drużynami emigra- 


Unieważnienie dziesięcioboju o mistrzostwo Polski 


Polski Zw. Lekkoatletyczny |nieprzepisowe rzutnie i skocz- 
ostatecznie unieważnił 10-bój | nie. 
Powo-jdziesięciobój zostanie powtó- 
dem sensacyjnej decyzji były'rzony w roku przyszłym. 


o mistrzostwo Polski. 


Drużynowe mistrzostwa 
bokserskie Polski 


Drużynowe mistrzostwa bok 
serskie Polski rozpoczynają 
się dnia 17 listopada. W nie- 
których Aaa sprawa mi- 
strzostw jest rozstrzygnięta 
(Łódź — l. K. P.) (Poznań — 
Warta i Sokół). 


W Warszawie jeszcze cze- 
kają na decyzję PZB., który 
jak wiadomo, ma rozwikłać 
spór między WOZB a Polonją. 

d decyzji PZB. zależy bo- 
wiem czy Polonja będzie re- 
prezentować okręg czy też 
Skoda. 

W innych okręgach toczą 
się jeszcze boje. 


gości Legję, a Cracovia War- 
tę, we Lwowie Pogoń spotka 


Krakowie Podgórze gra z Dą- 
bem o wejście do Ligi. 


iemi oraz.  belgijskiemi. 
Pierwszy mecz odbyłby się 22 
bież miesiąca. 


Wobec spóźnionej pory 
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Echa porażki w Bukareszcie 


Porażka piłkarzy polskich | ła tak slabo, że iak opowiada- 


w Bukareszcie odbila się pio-l 


śnem echem w calej Polsce, 
Zakończyliśmy sezon w spo- 
sób niezbyt wesoły. Porażka 
w. Bukareszcie otworzyła 
wreszcie oczy wielu zbyt go- 
rącym entuzjastom. i 
Ukazało się, że powołanie 
do reprezentacji starych, wy- 
służonych pilkarzy było posu- 
nięciem niezbyt szczęśliwem, 
Okazało się, że reprezentacja 


grała niezwykle chaotycznie, 


że nie było śladu jakiejś prze- 
myślanej taktyki. Nawet zwy- 
kle niezawodni piłkarze i tym 
razem grali poniżej swej for- 


s, 
W sumie reprezentacja gra- 


ją naoczni świadkowie batalji 

ukareszteńskiej, Rumuni w 
ciągu 20 minut mogli zdobyć 
5 bramek. Zdobyli OPERA 
tylko 2, ale i to wysiarczyło, 
by kompletnie załamać naszą 
jedenastkę. 

W ten sposób zamknęliśmy 
bilans tegorocznych imprez 
międzypaństwowych klęską w 
dosłownem znaczeniu. Nie na- 
straja to bynajmniej opiymi- 
stycznie na rok przyszły, rok 
olimpijski. 

CUT TT ZE = EA RARE TROY "PRZE ZZA 

Czytajcie 

„Nowego Sportowca” 
Cena 10 gr. 


Str. % 


0 At 


iety!...znalazłam 
Nowy Rodzaj 
Pudrudotwarzy!, 


Tak, naprawdę NOWY rodzaj 
dru—który nietylko utrzymu= 
e nos mój bez brzydkiego połys= 
u, lecz także trzyma się po jedno- 
krotnem zastosowaniu cona;mniej 
osiem go zin. Nazywa się Nowvm 
Pudrem Tokalon o „Matowym Wyg- 
lądzie”. Fabrykanci twierdzą, że 
prazéaydla, się do tego zmieszanie 
pudru z podwójną Pianką Kremową. 


Proces o nadużycia w „Dzwonkowej” 


Czytanie aktu oskarżenia zajęło cały dzień 


Wczoraj, jak o tem donosi- 
liśmy, rozpoczęła się w Sądzie 
Okręgowym wielka rozprawa 
-© krociowe nadużycia w Pań- 
stwo*sych Zakładach Tele i Ra- 
djotechnicznych w Warszawie, 
t. zw. „Dzwonkowej Fabry- 
ce". 

Na wstępie obr. dyr. ee 
Jędrzejewskiego postawił wnio 


drzejewski przeciwstawił się 
tym planom, ogromna wytwór- 
nia nie przeszła na własność 
zagranicznego kapitału. Sąd 
wniosek o powolanie na świad- 
ka p. wicepremjera oddalił. 

Przystąpiono do odczytywa- 
nia ogromnego aktu oskarżenia. 
Czynność ta trwała przez cały 
dzień wczorajszy. 


A ARS aneia” 
Nożem w serce za „kapusia 
Zbrodnia na podstawie podejrzenia 


Piotr Borowski, zawodowy 
złodziej rowerów, 11 razy ka- 


sek o wezwanie w charakterze 
świadka n wicepremjera Eu- 
genjusza Kwiatkowskiego. Pan 
wicepremjer ma ustalić, że 
Państwowe Zakłady miały 
być sprzedane „Polskiemu Ra- 
dju“ a to celem dalszej odsprze 
daży s 


AE 


firmie „Erieson”. 
I tylko dzięki temu, że Ję- 


szawie. Tu dopiero. zaczął się 


cję z racji nowej kradzieży 
bronić. Twierdzi, że kierunek 


roweru. ; 
yi W każdym ra-ie wiem, że czyni on cerę 


rany za kradzieże, zaprosił do 10 lat za kratą. i rodzaj rany wskazują, że ; ; i taR] ; 

siebie swego kolegę, Włady-| Niebezpieczn zak sta- Jóźwik. pdpałaił ee Ai es wanna poodzónie wota Modra 

sława Jóźwika celem obejrze- wiony Pd adem Okręgo. |stwo. Przyczyny samobójstwa | _ nawet azaleją za moją brzoskwiniową cerą, uważan N ` 
nia dwóch nowo-zdobytych o-| wym odmówił wszelkich wy. |podać jednak: nie. umie, alel -Rożaie "rir ax aeosiezajaen. że wym 6” zewet gdy MIN | 


kazów swych wyczynów zło- 
dziejskich. Jóżwik dół się do 
mieszkania Borowskiego przy 
ul. Pratulińskiej w towarzy- 
stwię kolegi, Zdzisława Ste- 
fańskiego. 

Na tem tle między Borow- 
skim a Jóźwikiem wynikła 
sprzeczka, Borowski miał pre- 
tensję, że Jóźwik sprowadził 
„kapusia”*, obawiał się bo 
wiem, żesStefański wyda go 
policji. Od sprzeczki doszło 

o zażartej kłótni, aż w pew- 
nym momencie Borowski do- 
był noża i wbił go Jóźwikowi 
w serce. Po dokonaniu zbrod- 
ni wsiadł na rower i uciekł. 
Dopiero po 4 dniach został 
przypadkowo schwytany na 
gorącym uczynku przez poli- 
RZEZI ZÓRTZO JKA PZA Ka: AWIZE KTORE 


Ze światazz 


pracy 


BEZROBOCIE WZRASTA. 

Liczba bezrobotnych na terenie ca 
łego państwa, według danych biur 
pośrednictwa pracy przy Funduszu 
Pracy, wynosiła w dniu 1 b. m. 
264.100 osób, Bezrobocie wzrosło w 
ciągu ostatnich dwóch tygodni u 4087 
osób. 


SFRAJK STOLARSKI, TEROR, 
r ARESZTY. 


W warsztatach stolarskich w War- 
sząwie wyn ki strajk na tle żądań 
ekonomicznych W tej sprawie ro- 
botnicy odbyli wiec pizy ul. Kaczej 
nr. 7. Wobec stosowania w nicktó- 
rych warsztatach terori w stosunku 
do robotników odmawiających udzia 
łu w strajku, dokunano aresziowań. 
Ogółem zatrzymano 62 osoby. 


CZĘŚCIOWA „PRZERWA W RO- 
* BOTACH BUDOWLANYCH: 

Z powodu spadku temperatury, ro- 

ty bewnowe przy buaowie, wzy.ęd 
nie przebudow:e ginachów miejskici 
. zostaty przerwane aż do ustania przy 
mrozków, natomiast robuiy murar- 
skie mogą być jeszcze prowadzone 
(do 4 stopni mrozu w dzień). W ien 
sposób naprz. w palacu Blanka ro- 
boty wewnętrzne są kontynuowane, 
natomiast przy elewacji zostały prze- 
rwale, 3 
„ Ogólnie przypuszczają, że przerwa 
w robotach beionowych potrwa tylko 
kilka dni. 


PRZEMYSŁOWCY COFNĘLI 
— WYMOWIENIE UMOWY. 


jaśmień. Został skazany na 10 
lat więzienia, 

Od tego wyroku odwołał się 
do Sądu Apelacyjnego w War- 


przypuszcza byłą nią 
bie- 


row- 


jak 
sprzeczka. Powołano ted 
glego prof. Giane Dab 
skiego. 


RZA 


Była nienormalna, gdy porwała chłopca? 


Sensacyjny proces polskiej ..„kkidnmapermkci 


Sensacyjna sprawa o głoś- 
ne porwanie Januszka Skal- 
skiego znalazła się wczoraj 
na wokandzie Sądu Apelacyj 
nego,w Warszawie. 

53-letni. Janusz Skalski, syn 
niezamożnych rodziców, zo- 
stał na wtosnę r. b. uprowa- 
dzony z Ogrodu Saskiego, 
gdzie przebywał wraz z mat- 

ą. Matka, na chwilę straciw- 
szy syna z oczu w tym mo- 
mencie, kiedy zabawiał się z 
rówieśnikami, mimo poszuki- 
wań, nie mogła dziecka odna- 
leźć. 

Postawiona na nogi cała po 
licja stoleczna rozpoczęła po- 
szukiwania, gdyż zachodziła 
obawa, że iak modne w Ame- 
ryce, a jedno z najohydniej- 
szych przestępstw — porywa- 
nie dzieci — celem wymusze- 
nia od rodziców okupu, „kid- 
nauperstwo' zostalo przeszcz 
pione na nasz grunt. i 

Poszukiwania te trwały 
czas dłuższy. Nieszczęśliwi ro 
dzice odchodzili od zmysłów 
z obawy o los dziecka. 

Wreszcie Januszka Skalskie 
go odnaleziono w małem i nę: 
dznem mieszkaniu, dokąd 
przyprowadzone było, jak się 
później okazało, przez Stani- 
slawę kakowaka - Kozłowską 

Stanisława Kozłowska, pra- 


cownica jednego z zakładów 
PIC rzyprowadzi. 
a do swej dalekiej znajowej 
dziecko i, mówiąc, że to jes 
jej nieślubny syn, prosiła o 
zaopiekowanie się chłopcem. 
Twierdziła, że nie chce wziąć 
dziecka do swego domiu, gdyż 
musiałaby wyznać mężowi o 
swych panieńskich grzechach, 

Chłopczyk w. mieszkaniu 
obcej kobiety był traktowańy 
w nieludzki sposób. Brak na- 
leżytego odżywiania i tęskno- 
ta za matką sprawiły, że ma- 
ly Januszek mizerniał z godzi 
ny na godzinę, b 

Po wykryciu miejsca, gdzie 
Januszek Skalski był ukrywa 
ny, wkrótce ujęto i samą 
sprawczynię porwania — Sta 
Zryw, Rakowską - Kozłow- 
ską. 
FORWAŁA TO DZIECKO... 

Z MIŁOŚCI. 


Stanąwszy przed Sądem O- 
kręgowym w Warszawie, Ra- 
kowska przyznała się do por- 
wania ROD Jlumaczyła, 
że powodowała nią nie żądza 
zysku, gdyż za chłopca nie 
miała zamiaru żądać okupu 
cd rodziców, a wielka miłość 
do dzieci. Mimo pożycia z mę 
żem nie miała dzieci. Potrze- 
ba macierzyństwa była u niej 


jesienią roku ubiegłego bawią 
cego się Januszka Skalskiego 
zapragnęła zaopiekować się 
nim — jak matka. 

Na wiosnę spotkała Janusz- 
ka po raz drugi 
Saskim. Nie mogła się po- 
wstrzymać i uprowadziła 
chłopca z ogrodu, umieszcza* 
jąc go u swej znajomej, gdzie 
często dziecko odwiedzala. 


SĄDZIŁA, ŻE RODZICE 

ŁATWO SIĘ ZGODZĄ. 

Sąd Okręgowy odrzucił te 
wyjaśnienia, jako niepraw- 
dziwe. Kozłowska, która była 
zatrudniona w zakładzie po- 
loźniczym, doskonale zdawa- 
ła sobie sprawę, że w dzisiej- 
szych czasach z łatwością 
można uzyskać zgodę rodzi- 
ców na zaopiekowanie się ich 
dzieckiem. Zresztą codziennie 
do domu podrzutków przywo 
zi się znaczną ilość niemowląt 
porzuconych przez rodziców, 
którzy wskutek nędzy, -nie 
mogą dać utrzymania potom- 
stwu. 
Kozłowska, gdyby chciała za- 
spokoić swe uczucia macie- 
rzyństwa, mogla uczynić to 
bez uciekania się do przestęp- 
stwa. Zresztą jej stan mater- 
jalny również nie był na ty- 
le dobry, aby mogła dać dosta 


tak wielka, że ujrzawszy raz l teczną opiekę chiopcu. 


WDK YE WE IO ETES WY A WOP TROPY WEZ ZORY TRACK TYOP E ROZA E E PRÓATODCE Z T NE 
ile potrącą nam z zarobków 


ma mowy podutek od dochodu > 


Projekt dekretu o specjal- 
nym podatku od wynagro- 


stwowy podatek dochodowy, potrą- | 


cenia emerytalne i na rzecz ubez- 
pieczeń społecznych, 


odznaki Krzyża Zasługi za Dzielność. 
Dia pzacowników i urzędników 
państwowych, potrącenia wynoszą 


w Ogrodzie | k 


A FAKTYCZNIE LICZYŁA 
NA OKUP. 

Sąd doszedi tedy do wnios= 
ku, że Kozłowska dopuściła 
się przestępstwa z żądzy zys= 
cu, spodziewała się bowiem, 
że rodzice chłopca zaplacą 
każdą cenę za zwrot porwa- 
nego syna. 

lając na uwadze, jak gło- 
szą motywy wyroku, że por- 
wanie |Januszka Skalskiego 
jest już trzeciem, o czem wia= 
dom z gazet, zkolei tego rodza= 
ju przestępstwem w. .Palsce, 
Sad Okręgowy skazał Kozłow 
ską na 3 lata więzienia, by su 
rowa ta kara byla AeIE Kin 
dla tych, któryby zechcieli u- 
prawiać porywanie dzieci od 
rodziców. ; 

Od tego wyroku odwołała 
się obrona do Sądu Apelacyj- 
nego, dowodząc, że Kozłów- 
ska jest -osobą niezupelnie 
zdrową psychicznie. 

CZY KOZŁOWSKA JEST 
j NORMALN. 


Na wczorajszą rozprawę 


| Kozłowska została sprowadzo 


na z więzienia. Przyznała się 
do winy, W dalszym ciągu 
podirzymywała swe twier- 
dzenie, że do przestępstwa 
skłoniła ją żądza niezaspoko* 
jonego macierzyństwa. 

Na pytania prokuratora: 

— Czy oskarżona wiedzia* 
ła, że rodzice Januszka są nie 
zamożni?, odpowiedziala. 

— (lak. Wiedziałam. Spec- 
jalnie przed porwaniem cho- 
dziłam się dowiadywać? 

— No, i co? 

— Byli biedni. 

— A gdyby byli bogaci, to 


oskarżona zabrałaby dziecko? 

— Nie. Poco zabierać dzier 
ko bogatym rodzicom, prze: 
cież dziccko u bogatych i tak 


dzeń, niepokojący lu zi pra-; Pierwsza odnosi się do funkcjona- | od 5 do 20 proc.: A 
cy widmem nowych obciążeń, rjuszy państwowyca, etatowych, | przy uposażeniu do 100 zł. mie- 
owa — do pracowników kontrak- sięcznie — 5 proc; f 
100 do 


Wobec wypowiedzenia umowy zbio 
rowej w przemyś.e włókienniczym ; 
przez jeden ze związków pracodaw-, przestał już być czeraś niewia- 


ców, a mianowicie Związek Włókien- (domem kto i ile będzie płacił, towych i innych, których stosunek | przy uposażeniu ponad 


(prawny do instytucji normują umo- | 150 zi. — 7 procz; 


niczego Przemysłu Zarobkowego, od 
była się w dniu 4 b. m. w Minister- 
stwie Opieki konferencja z przedsta- 
wicielami związku. 

"Na konferencji, której przewodni- 
czył główny inspektor pracy dyr. 
M. Klott, ustaiono, że Związek nie 
zamierza zmieniać obowiązującego 
w przemyśie włókienniczym cenni- 
ka plac, lecz dąży do wyjaśnienia 
spraw zwidy umową zbiorową, 
a szczególnie obchodzących przemysł 


zarobkowy, 
W wyniku bonfereticji, wymówie- 
ńie umowy zbiorowej, > dokonane 


przez Związek Włókienniczy Przemy- 
słu zarobkowego, ma zostać cofn.ę- 
te. Kwestje techniczne, interesujące 
szczególnie przemysł zarobkowy, bę- 
dą omówione na specjalnej konieren- 


z tytuiu nowej usrawy, poda- 
jemy poniżej. Musimy jednak 
dodać, że projekt może ulec 
jeszcze pewnym zmianom 
w opracowaniu ostatecznem 
przy Radzie Ministrów. 

Tymczasem jeszcze, projekt 
musi być przyjętv przez Senat 
w ramach nowej ustawy o peł- 
nomocnictwach dla rządu. Do- 

iero wtedy - złożony będzie 

omitetowi Ekonomicznemu 
przy Radzie Ministrów. 

Dekret o specjalnyr. podatku od 
wynagrodzeń, przewiduje dwie ka- 
tegorje potrąceń — wyższe nieco od 
uposażeń urzędników publicznych 


cji, zwołanej z udziałem robotników |i — nieco niższe — od innych wyna- 
przez inspekcję pracy w Łodzi. 


zrodzeń. od których opłaca sia vań- 


W pierwszej grupie chodzi o pen- 
sje wypłacane przez: Skarb Pań- 
siwa, Skarb Śląski, monopole, przed- 
siębiorstwa, banki, fundusze i zakła- 
dy państwowe, żwiązki, rzedsię- 
biorstwa i urzędy rumorządowe, za- 
kłady ubezpieczeń spolecznych 
i Bank Polski. 

Projekt dotyczy również djet po- 
selskich i senatorskich, wynagro- 
dzeń za udział w pracach rad nad- 
zofczych, z tytułu prawa do emery- 
tur, renty lub zaopatrzenia. 

Wolne od specjalnego podatku bę: 


| wy. 


dą: 
zaopatrzenia weteranów powstań 
narodowych oraz wdów po nich; za- 
opatrzenia b, skazańców politycz- 
'nvch oraz pozostałych po nich wdów 
$ sierot, pensje, przywiązane do orde- 


"do+2.300 zł, — 125 proc; 


przy uposażeniu ponad 150 — 700 
zł. — 10 proc.; 

przy uposażeniu ponad 500 do 
1001 zł. — 12 proc.; : 

przy uposażeniu ponad 1000 do 
2000 zł. — 15 proc.; 

przy uposażeniu ponad 2000 zł. — 
20 proc, 

la innych pracowników — od 

4 i pół procent do 16 i pół procent: 

przy wynagrodzeniu miesięcznem 
do 110 :ł. 45 procs 

przy wynegrodzeniu ponad 110 do 
165 zł. — 65 proc; 7 

przy wynagrodzeniu ponad 153 do. 
550 zł. — 9 proc; 

przy wynagrodzeniu ponad 550 do 
1.150 zł. — 105 proc; 

przy wynagrodzeniu ponad 


przy, wynagrodzeniu ponad 2.300 


ru wóiennesgo Virtuti Militari oraz dol zł, — 16,5 proc 


i 
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ma dobrze. 

Powoiani na rozprawę wczo 
rajszą biegli psychjatrzy dr. 
Nelken i dr. Dreszer wydali 
opinję, że oskarżona ma pew- 
ne nienormalności w budowie 
narządów rozrodczych. Żad- 
nych objawów choroby psy- 
chicznej nie stwierdzono. Ko-. 
złowska jest wrażliwa, ner- 
wowa i histerycznie usposobio 
na, co w pewnym tylko stop- 
niu ogranicza jej możność kie 
rowania czynami. i 

Po wczorajszej rozprawie, 
j zmniejszył 
kozłowskiej karę do 1 i pół ra 
ku więzienia. 
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Z m © zi o EF Ź O c ta 


Włumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 


P. Zosia M. pisze: „Pewnej nocy 
śniło mi się, że znajduję się w wiel- 
kiej sali, do której tłoczyli się gro- 
madnie ludzie. Z przerażeniem zau- 
ważyłam, że wśród tych ludzi niema 
ani jednego białego, a sami ciemni. 
Szukałam  wylęknionemi oczami 
choćby jednego białego oblicza, lecz 
daremnie; zewsząd otaczały mnie 
"żółte twarze Chińczyków. Z ogrom- 
'nym lękiem przedarłam się przez 
łudzki tłum i weszłam do innego 

koju. Wówczas doznałam uczucia 
ulgi, albowiem w pokoju tym znaj- 
dowali się sami biali ludzie. Byli to 
chłopcy i dziewczęta, którzy tań- 
czyli i śpiewali. Przyłączyłam się do 
dziewcząt. Jedna z nieh zapytała 
mnie, dlaczego uciekłam z tamtej 
sali. Odpowiedziałam jej, że boje się 
Chińczyków i w tym momencie obu- 
dziłam się. 

x * 

Sen powyższy wróży, że -w mie- 
siącu grudniu spotka Panią radosne 
wydarzenie (zabawa, czy coś w. tym 
rodzaju). Przebywanie wśród gro- 
mady ludzi żójtych, a następnie bla- 
łych, oznacza daleką podróż za porę 
lat. Jest Pani chora. Otóż z choroby 
tej wyjdzie Pani stopniowo. Chłopiec, 
z którym Pani chodzi nie ma nara- 
zie poważniejszych zamiarów. 

P. Roman Zalamort. Sen Pański 
przepowiada zmianę towarzystwa i 
głębokie przeżycie w ciągu najbliż- 
szych miesięcy. Znajomy będzie usi- 
łował wykorzystać Pana. Proszę się 

o wystrzegać (blondyn, wysoki). 

Sytuacja materjalna ulegnie chwilo- 
wemu pogorszeniu. Szczęśliwy dzień 


— piątek. 

Filana" Nięch się Pani postara 
regularnie i zdrowo odżywiać, w 
przeciwnym bowiem razie grozi Pani 
choroba przewodu pokarmowego. 
Czekają Panią troski, które jednak 
ustąpią miejsca dobrej i radosnej 
rzyszłóści. Mężczyzna, © którego 
Pani pyta, jest człowiekiem porząd- 
Nie wiem, czy przypadniecie 


nym, niec 
gustu. Otrzyma Pani nie- 


sobie do 
długo list. 
k W opokcióńa Jasia”. Będzie w Pa- 
mi życiu zmiana na lepsze. Sen Pani 
wróży polepszenie przy pomocy przy 
jaciół, Zejdzie się Pani z mężem, ale 
jeszcze nieprędko. Znajome dziecko 
zachoruje. Przejmuje się Pani wszyst 
kiem zupełnie niepotrzebnie. Więcej 
zaufania do własnych sił, a wszystko 
będzie dobrze. 

„Smułna Cyganeczka”, Ri Pani 
wróżą rozczarowanie do bliskiej o- 
goby i zmianę otoczenia. Będzie Pa- 
ni na pogrzebie. List nadejdzie. Mo- 
żliwe, że chłopiec, o którym Pani pi- 
sze, jeszcze się Pani spodoba. W ka- 
żdym razie bez miłości proszę za- 
mąż nie wychodzić. 


W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Milość małej kobietki 


_P, Janina W-k zwierza nam 
się: 

„Jestem uczenicą 5 klasy 
gimnazjum, mam lat 18 i 
mieszkam stale w Sulejów- 
Lu. 

Jechałam pociągiem z dwor 
ca Głównego ze skał w prze 
dziale. Na Dworcu Głównym 
wszedł do tego przedziału. ja 
kiś chłopiec w wieku lat 20.i 
uśmiechnął się do mnie. Ja 
uczyniłam to samo. Ale nie- 
długo trwało to moje a: 
ście. Już na dworcu Wschod- 
nim wysiadł, mając w ręku 
dużą walizkę. Ja w tej chwili 
otworzyłam okno i patrzałam 
za nim, ale on się nawet nie 
obejrzał. ' 

Będąc raz w bułfecie na 


dworcu Głównym i pijąc wo:!śmiał. Jest bardzo . przystoj- 


dę, też go ujrzałam. Stał 


kontuarem i rozmawiał z ka ny A ej w bronzowy 


sjerką tegoż bufetu. Gdym to 


zobaczyła, aż mi naraz serce 


rzestało bić. Pomyślałam so 
ie — gdy go ujrzałam, że mo 
że teraz zawrę z nim znajo- 
mość. Ale on prędko wyszedł 
i zhiknął mi w tłumie pasa- 


'żerów. 


Jeżdżąc stale pociągiem 
widuję go nieraz na peronie 
dworca Wschodniego. Dowie- 
działam się, że pracuje na 
tym dworcu. Ale cóż z tego? 
Nie mogę z nim zawrzeć zna 
jomości. 

Nie mam ochoty podejść do 
niego i wyznać mu, że go ko- 
cham, bo może by mnie'wy- 


Na małej wokandzie... 
Młody kościotruje 


(4. E.) — Mój Moniek idzie | dzić na piętro? Wojna i tak się 
jutro trzeci raz na komisję po-| odbyra na parterze. 


oroma — rzekł pan Jakób 
Oberman do smego 


la, Natana Fisza. — Dra razy 


— Nie kłóć się, Natan, z po- 


rzyjacie- | wodu na perno go nie wezmą. 


Przeeież on jest słaby, jak mu- 


dostał odroczenie, żeby się po- cha! Masz pojęcie? On nie ma 


praril, 

— No i co? Utył trochę? 

— Sie nie pytaj lepiej. Prze- 
cież od dmóch tygodni on się 
głodzi i nic nie je, tylko śle- 
dzia. Wygląda jak urodzony 
nieboszczyk, słoroo honoru cie- 
bie daję. 

— I myślisz, że go nie mwez- 
mc? 

— Na pemno go nie mezmą. 
Za co? Za te skóre i kości? Prze 
cież on jest chudy jak szkielet. 
Oń spotkał na ulicy jedne pa- 
nią z pieskiem, to ten pies się 
rzucił na niego i zaczął go 
gryźć. To Moniek zrobił krzyk: 
co to za śmiństro, żeby par 
był taki nieroychorwany? Wte- 
dy ta pani odadniadiadą: — 
Co się pan dzimisz? Biedn 
piese nigdy nie widzial tyle 

ości naraz 


sily rąk podnieść do góry. 

4 No j co? Właśnie dlate- 
go go wezma. To przecież naj- 
epszy żołnierz! Jak nieprzy- 
jaciel krzyknie: „ręce do góry » 
to on się nie będzie mógł pod- 
dać. 

— Ale on nawet nie może po 
rządnie odetchnąć! 

— To lepiej! Przecież na 
mojnie są gazy. Będzie mniej 
oddychał, to się mniej zatruje! 

Duskusja trwala do późnego 
mięczora. Pan Jakób trmier- 
dził, żę Mońka nie wezmą, pan 

atan, że mezmą i roreszcie za 
łożyli się o 50 złotych. 

Przez całą noc przeciwnicy 
nie zmrużyli oka. Rzucali się 
niespokojnie na pon a 
z samego rana pobiegli oraz z 
Mońkiem Obermanem na ko- 
misję pobororoą, gdzie lekarze 


— Że on jest chudy, to niej uznali młodego kościotrupa za 


szkodzi. Ale przecież zdrowy! 
— Zdrowy? Żeby moje ro- 
gi takie zdroroe b yli Ty miesz? 
Jak on rochodzi na piermsze 
piętro, to mu serce tak bije, że 
cóś strasznego. 
Pan Natan machnął ręką. 


zdolnego do służby wojskowej. 
Mimo oczymistej przegranej, 
pan Jakób zapłacić 50 złotych 
nie. chciał, 
Oburzony pan Natan podał 
go do sądu. Sąd jednak uwa- 
żając zobowiązania pormstałe 


— We mojsku nie patrzą najz zakładu za niemoralne, po- 
takie rzeczy, Poco on ma mwcho-|mództmwo oddalił. 


a M M A EZ NA Z 


za ny, średniego wzrostu, ubra- 


arnitur. 

ochany Panie Redaktorze, 
podaj mi jakąś radę, żebym 
mogla go jak najprędzej poz 
nać, bo go strasznie pokocha 
łam od pierwszego wejrzenia. 
Jeżdżę stale ze szkoły tym 
pociągiem co odchodzi z 
dworca Głównego o E 
2-ej po południu do Mrozów”. 


Pisze Pani, że Pani nie ma ocho- 
ty podejść do młodzieńca, w któ- 
rym się Fani zakochała w obawie, 
aby Pani nie wyśmiał, Ten brak 
ochoty i ta obawa świadczyłaby o 
tem, że zapał miłosny Pani nie jest 
znów tak bardzo wielki. Bo rze- 
czywiście, skoro Pani nie ma ocho 
ty na poznanie go, to... poco się 
zmuszać? Mnie się wydaje, że jak 
się kocha, ma się nietylko ochotę, 
ale powiedziałbym wręcz — żądzę 
poznania osoby, która wzbudziła 
tak tkliwe uczucia, . 

Przypuszczam, że to raczej nie 
tyle brak ochoty, ile odwagi. To 
znów niesłuszne. Kobieta, prawdzi 
wie kochająca, waży się na rze- 
czy znacznie poważniejsze, nie- 
kiedy niemal tragiczne, przezwycię- 
ża przeszkody o wiele trudniejsze, 
niż taki drobiazg, jak podejście do 
mężczyzny, którego kocha, Tem 
bardziej, że jak wynika z listu Pa 
ni, powstrzymnje Panią nietyle 
wzgląd na t zw. „nie wypada“, ile 
poprostu obawa, aby Pani nie wy- 
śmiał, A gdyby nawet wyśmiał — 
w najgorszym razie! — więc cóż z 
e 2 


Kryzys się skończył 


(IL L.) Możnaby tak pomyśleć, 
będąc na widowni teairu Wielkie- 
po, gdy grano tam piękną operę 
Czajkowskiego p. t. bę A O- 
negin". Był taki nadkomplet, że na 
wet trudno było się docisnąć na wi 
downię, bo wszystkie przejścia by- 
ły uostownie zatkane publiczno- 
a Nie dziwnego. Ceny biletów w 
teatrze Wielkim są bardzo niskie, na 
poziomie kinowych, a zato slyszy 
się najpiękniejsze opery w wyko- 
naniu znakomitych śpiewaków. A 
dobre i tanie przedstawienie zaw- 
sze zapełni widownię teatralną w 
Warszawie, nawet w dobie szaleją- 
cego kryzysu. 

Onegina śpiewał tym razem za- 
graniczny baryton Bałaban, osiąga 
jąc duży sukces: Ale i nasi śpiewa- 
cy nie ustępowali "mu, spisując 
się również dzielnie i zbiera- 
jąc niemniejsze żniwo oklasków. 
kedyczkowska, jako Tatjana, Ty- 
siak, jako Leński = bisowali swe 
czółowe arje, Podobali się także: 
liupertowa, jako Olga, Bender, ja- 
ko Gremin, oraz Szczepański, jako 
|riquet. Operę urozmaicał szereg 
tańców, ułożonych przez dyr. Pia- 
nowskiego z udzialem najpiękniej- 
szych i najwybitniejszych tancerek 
zespolu. 
suzowsku dyr. tylia. 


Orkiestę prowadził po mi-; psi aien. 


tego? Rozumiem, jak bardzo PORZ 
kre jest szyderstwo z uczucia, Ale 
przecież tej pewności bynajmniej 
niema. Może właśnie nie wyśmieje;, 
może, przeciwnie, gdy przekona 
się, że młode serduszko dziewczęce 
płonie ku niemu ogniem pierwszej 
miłości, jam) nad wyraz szczęśli* 
wy z tego królewskiego daru, jakim 
jest dziewicze uczucie  18-letniej 
małej kobietki? 


Czy miłość Pani jest tak nikła, że 
cofa się przed takiem ryzykiem? 
Niech Pani wie, że kto nic nie ryzy 
kuje, nic nie zyskuje! Powtarzam, 
gdyby Panią nawet wyśmiał, okaza 
łoby się tylko, że to człowiek bez 
wartościowy, bo można nie przyjąć 
cudzego uczucia, skoro nie budzi 
wzajemności, ale nigdy- nie wolno 
z niego szydzić, To też w tym naj 
gorszym wypadku pocieszyłaby się 
łani świosioie że takiego czło” 

| wieka nie warto bylo obdarzać tak 
pięknem uczuciem. Więc śmiała ną 
przód ku miłości i szczęściu! 


COS —- 
lc P aami 


Do przyjęć popołudnioroych nas 
kryma się stół maleńkiemi sermetecz= 
kami, które podkłada się pod każde 
nakrycia. Zagranicą, zwłaszcza do 
przyjęć, na których podaje się coc- 
taile lub też słodycze i prooce, bar- 
dzo modne są maleńkie okrągie, 
haftowane sermeteczki, na których 
ryszyte są domcipne i miłe afo- 
ryzmy np, m stylu takim: „Najpię: 
kniejszym miekiem przyjaźni jest 
starość”, lub też: „Kochać można 
miele razy — potępić tylko jeden 
raz“  Jednem słowem pani domu 
ma m tym wypadku okazję do mwj 
kazania smego dorocipu. 


kad * 


* 

Czy pani interesuje się wojną abi- 
syńskąę Przypuszczam, że tak — ze 
względu na madę. Gdyż oto, jak się 
okazuje najmodniejsze obecnie są 
kapelusze przypominające wojenne 
kaski lub też fezy tureckie. Kapelu* 
sze takle mają przeważnie na czub- 
ku pęk kogucich piór, co mygląda 
bardzo mojoroniczo, i bardzo szykom 
nie, o ie pani posiada smukłą syl 
wetkę i odpomwiedni kostjum. Odpo- 
miedni — to znaczy z peleryną, gdyż 
ten typ jest najbardziej odpomiedni 
do tak zamadjackiego kapelusika. 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przestępców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Niebezpieczne poszlaki 


LL. 

Poleciłem sprowadzić do- 
zorcę. Jak ustaliłem pełnił on 
w tym domu obowiązki dozor 
cy od przeszlo lat dwudzie- 
stu. Był przybity tem co się 
stało i miałem dużo pracy, by 
go uspokoić i wyperswado- 
wać mu, że niema z jego stro 
ny żadnego uchybienia, ani 
winy za to, co się stało i że 
mu nic nie grozi. 

— Opowiedzcie mi tylko do 
kładnie, kiedy i w jakich oko 
licznościach spostrzeżono zbro 
dnię? 

— To było tak, proszę pana 
naczelnika — rozpoczął uspo- 
kojony już mojem zapewnie- 
niem. — O ósmej rano, 
zwykle przyszła posługaczka. 
Pan Z. otwierał iej zawsze 


jak | d 


drzwi. Siedzę w swojej izbie, 
wchodzi Józelowa, to jest ni- 
by ta posługaczka, proszę pa 
na naczelnika, i powiada. „Nie 
wiem co to jest, dobijam się 
już od kwadransa do drzwi, 
a pan nie otwiera. Czy może 
czasem nie przyszedł na noc 
do domu?" A ja jej odpowia 
dam, że z pewnością jest w 
mieszkaniu, bo przyszedł o 
9-ej wieczór i chodziłem jesz- 
cze po gazety dla niego, a kie 
dy wróciłem, to był już w 
szlafroku. Widać, powiadam 
do niej, twardo śpi i musi moc- 
niej dzwonić, Poszliśmy ra- 
zem i przez kilka minut dobi- 
jaliśmy się do drzwi. Zagłlą- 
am przez dziurkę od klucza, 
patrzę klucz jest w zamku. 
Wydało mi sie coś niewvraź- 


nego. Wyszedłem na ulicę i 
wdrapałem się na okno i zaglą 
dam do pokoju. Mało mnie, pa 
nie naczelniku, szłag nie tra- 
fił. Patrzę, leży na łóżku za- 
kryty, a w pokoju wszystko 
porozrzucane po podłodze, W 
te pędy poleciałem do komi- 
sarjatu i dałem znać o wszyst 
kiem. 

— Czy pan Z. zwykle przy 
chodził tak wcześnie do do- 
mu? — zapyłałem. , 

— Ale skad. cięgiem przycho- 
dził późno w nocy. 

Czy nie zauważyliście 
nikogo, wchodzącego do nie- 
go już po jego przyjściu? 

— Kiedy pan naczelnik py- 
ta, to przypominam sobie, że 
zaraz po nim przychodził ja- 
kiś wysoki pan we futrze. Wi 
działem go już parę razy 
przedtem, jak przychodził do 
niego. 

— Czy widzieliście go rów 
nież wychodzącego? — pyta- 
łem dalej. 

— Musi wyszedł przed zam 
knięciem bramy, bo go nie 
zauważyłem, 

— A oprócz niego nie zau- 
ważyliście nikogo? 

— Może tam jeszcze kto i 


+ a a. 
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chodził, ale nie widziałem. To 
jest duża kamienica i trudno 
za każdym chodzić i patrzyć 
do kogo idzie. 

— Czy do pana Z. przycho- 
dziło dużo interesantów? 

— Niby kto, czy przycho- 
dził? — zapytał dozorca, nie 
wiedząc widocznie eo ozna- 
cza słowo „interesantów ”. 

— Pytam się, czy dużo lu- 
dzi do niego przychodziło. 

— Sporo, a czasami to takie 
awantury były w mieszkaniu, 
że myśleliśmy, że się tam za- 
bijają. 

— Czy tylko mężczyźni 
Roa czy także i ko- 

iety? 

Uśmiechnął się znacząco.— 
Kobiety, to przychodziły z 
nim razem, ale tylko w nocy. 
Ale jakie to tam kobiety, zwy 
czajne lafiryndy, rogówki, a 
potem rano, to też była chry- 
ja, bo wymyślały na cały głos 
i musiałem je miotłą przepę- 
dzać. 

— A o co były te awantu- 
ry? — zapytalem. 

— Ano zwyczajnie, płacić 
nie chciał. Jedna to nawet ta- 
ka „książkowa“ poszła do ko 
misariatu na skarga. 


Ww. 


— Czy znaliście również żo 
nę nieboszczyka? 

— A juści. Uciekła od -nie' 
go z córką i jest gdzieś u ro 
dziny na prowincji 

W toku badania dozorcy, 
przyjechali prokurator oraz 
sędzia śledczy i z ich polece" 
nia zająłem się. przegląda- 
niem korespondencji zamordo 
wanego. Między papierami 
znalazłem cały stos weksli 
na duże sumy. Przeważnie by 
ty to blankiety niewypełnio* 
ne z podpisem wystawców, 
nazwiska, ktorych znane by- 
ty w świecie lubiącej się ba: 
wić młodzieży. 

Po dokonaniu  azczegóło* 
wych poszukiwań za śladami 
i odtransportowaniu zwłok 
do prosektorjmu mieszkanie 
zamordowanego zostało opie* 
czętowane : udałem się do 
biura. Tu oczekiwała mnie nie 
lada niespodzianka. Wywoła 
ne w międzyczasie odbitki 
palców były identyczne z od 
ciskami znanego złodzieja 
znanego W 


pod 


mieszkaniowego, 
świecie przestępczym 
przezwiskiem „aeroplan“, 


(Dalszy ciąg jutro). 


Str. Z 


Stangret snuł dalej swę opowiadanie: 

— Od owych czasów hrabiostwo już tu nie 
wracali. Zupełnie, jakby ten zamek był dla nich 
domem pezekliotym, Mówią, że boją się wrócić 
choćby dlatego, żeby ich tam nie straszył duch 
hrabiego Wandycza, rzekomo zabitego przez hra- 
kiego l orowskiego, 

asia zapytała: 
` — I hrabiostwo teraz mieszkają w Warszawie? 

Na to odpowiedział jej Henryk: 

— Gdy ja tam byłem, wiem, że mieszkali. 

+  — Patrzcie państwo.. A tobie nawet nie wpa- 
dło do głowy odwiedzić ich, gdy przejeżdżaliśmy 
przez Warszawę? 

— A poco? Zapomnieli już, zapewne, o mojem 


istnieniu. Jeżeli może hrabina nawet pamięta, to 


hrabia z pewnością zapomniał. 
— A wiesz, że ją strasznie się palę do zobacze- 
nia tej hrabiny — rzekła Basia. |. 


MY NZYY PZ) 


„ — Przecież ja wcale nie chcę jej poznać oso- 
biście. Bynajmniej mi na tem nie zależy. Ot „po- 
prostu chcialabym ją ujrzeć, choćby zdaleka. Ty- 


e tylko, żeby wiedzieć, jak wygląda owa osła- 


wioua piękność. 

— Gdzież ci ją pokażę? 

=æ Gdy będziemy w Warszawie. Gdziekolwiek. 
Może ze w teatrze. 

— Wątpię czy chadza do teatru. 

— Bo ja wiem? Może gdzieś na ulicy... 
= — Chyba, że ją spotkamy przypadkowo. Wte- 
dy uprzedzę się z pewnością. 

— Naprawdę? Pokażesz? 

— A dłaczegóżbym nie miał pokazać? 
-= — No bo już myślałam, że masz coś przeciw 
temu. A teraz chcialabym obejrzeć owe Wan- 
dyszcze. sę 

— Jeśli sobie tego życzysz, chętnie. 

Wsiedli zpowrotem do powozu i pojechali. 

Wreszcie dotarli do zżartej rdzą furtki pałacu 
w. Wandyszezach. Za nią był straszliwy gąszcz 
chwastów i osiów, zarośli i krzaków, tak spląta- 
nych, że zasłaniały niemal cały domek, ` 


BŁĘDNA MIŁ 


Henryk z Basią wyszli z powozu. 

Daremnie usiłowali dojrzeć coś poprzez gąszcz 
zarośli. 

Basia zapytała stangreta: 

| — Więc to w tym zamku tak straszy? 

— Tak przynajmniej ludzie powiadają. 

— Awidział kto te straszące duchy? 

— Nie przypuszczam. Ale podobno słyszano je. 

Przejęta temi duchami, Basia zapytała, cała 
czerwona, z wypiekami na twarży: 

— A może to hrabia Wandycz we własnej oso- 
bie, tam przychodzi? . i 

— jJakio? Jeżeli nie żyje? 


— Niewiadomo. Skoro ciała nie znaleziono, 


może się tu gdzie ukrywa i co_noc, albo co kilka 


ńocy przybywa, aby przekonać się, czy wszyst- 
ko w porządku. i 

Henryk wtrącił: 

— lon tak od tylu lat gniptdai się gdzieś w le- 
sie; co? Tarzan wśród małp? 

— Sam jesteś małpa — rzekła Basia nadąsana 
— wciąż tylko sobie kpisz ze mnie. 

— Więc przekonamy się — rzekł Ifenryk i za- 
pytał stangreta — czy tu można wejść? 

— Co, do palacu? Chciałby pan tam wejść? 

— Ależ, oczywiście. Jeśli to tylko możliwe... 

Na to stangret: 

— Nie wiem doprawdy. Nikt tam nie chodzi. 
Każdy się boi: Ale myślę, że łatwo byłoby tam 
wejść, Już parę ścian się rozwaliło. Zrobiły się 
w murze wyłomy i szczeliny, Możnaby wejść 
ostatecznie... 

— Poszłabyś ze mną, Basieńko — zapytał Hen- 
ryk towarzyszkę swoim szyderczym tonem, 

— RE zamku? — zapytała, ociągając się nieco. 

skani Eik 


Czytajcie 
Nowego Sportowca 


Cena 1O groszy 


Wstyd jej byłoby teraz wyprzeć się, skoro tak 
nalegała i udawała taką odważną, rzekła więc: 

— Owszem, bardzo chętnie. 

— | nie się nie będziesz bala? 

— Z tobą nie. 

— Ale sama jedna nie poszłabyś? 

— Co cię będę bujać? Sama bałabym się... 

Przeszli przez furtkę, otaczającą pałac, i torox 
wali sobie z wielkim trudem drogę przez gąszcz 
zarośli i krzaków... 

Szli następnie dróżkami, wysoko zarośniętemi 
trawą, aż wreszcie dotarli do wrót pałacowych. 

Pchnęli drzwi į z ogromnem zdumieniem stwier 
dzili, że są otwarte. Weszli... SĘ 

Źnaleźli się w dość duzym pokoju, zupełnie 
niemal pustym. Odgłosy ich kroków rozlegały się 
głuchem echem po całym palacu. 

Henryk pchnął jeszczę jedne drzwi i znalazł 
się w pokoju, gdzie musiały niegdyś wisieć liczne 
portrety, obecnie zdjęte, jak o tem wyraźnie 
świadczyły ślady na ścianach. 

Potem szli oboje przez wiele jeszcze pokojów. 
i sal. Ani jedne drzwi nie były zamknięte. | 

Wszędzie było bardzo wilgotno, a szmaty tą* 
pet zwisały ze ścian. 

Posadzki trzaskały niesamowicie. d 

Okiennice byly w kilku pokojach pozamykane 
i światło padało jedynie przez male otwory 
i szpary w nich. 

Aby było jaśniej, Henryk odsunął okiennice 
i chciał otworzyć jedno z okien. W tej. samej chwi 
li wszakże colnął się gwałtownie wtył i jęknął 
głucho. 

Gdy Basia podbiegła ku niemu, odtrącił ją od 
siebie energicznym gestem. Na jego obliczu malo= 
wał się wyraz najstraszliwszego przerażenia. —, 

Basia zapytala: 

— Co się stalo? 

— Nic... nic. nic.. — powtarzał uparcie, sam 
nie wiedząc już, co mówi. 

— A co? Może go ujrzałeś?, 

— Kogo? | 

— Ducha? 

Na obliczu Henryka odmalował się teraz lęk 
już wręcz paniczny... 


Dalszy ciąg jutro. 


OWOC GRZECHU 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 


Rylczakowie tak się przed wszystkiem dobrze 
zabezpieczyli, że nawet im przez myśl nie przesz- 
ło, iż policja moglaby trafić do ich podziemnego 
schowka. 

Nic dziwnego zresztą... 

Przecież nie było doń żadnego wejścia z zew- 
nątrz... A trudno było przypuścić, aby ktoś się 
domyślił, że pod dywanem jest nieznaczna kla- 
merka, prowadząca do schronu piwnicznego. 

Tajemnicy tej nawet nie mógi nikt zdradzić, 
bo nie wiedział o niej nikt poza gospodarzami 
i kelnerem Stanisławem, a tego przecież od rana 
nie byto... 

Również nie dopuszczali Rylczakowie myśli o 
iem, że Stanisław mógł się w jakikolwiek sposób 
wygadać w obecności kogoś w ich knajpce. 

Przecież już tyle lat uprawiali ten proceder, a 
nie bylo jeszcze ani jednej „wsypy”. 
Stanisiaw dobrze wiedział chyba, że nie może ry- 
zykować posadą, a nawet i wolnością, bo powi- 
nien byl się donfyśleć, że w razie jakiejkolwiek 
przykrości. kura spadnie na niego ża świadome 
ukrywanie przestępstwa. ~ 

Nie mieli więc najmniejszej obawy... Zapom- 
nieli tylko o jednem... 

Nie uprzedzili Stanisława, gdy wprowadzał 
tam drugą „sztukę towaru”, że powinien zgasić 
świecę i zostawić obie w ciemności. 

Może dlatego, że zapomnieli, może dlatego, że 
przypuszczali, iż sam będzie mial tyle rozsądku, 
a najpewniej, dlatego, że nie wyobrażali sobie, 
aby siaby plomyk ogarka świecy mógł prześwie- 
cå nazewnątrz... 

A jednak tak było... 

Wywiadowcy, dokonywali rewizji na dwa 
fronty. jedni przewracali wszys.xo w domu, a 
drudzy zaglądali do piwnic... 

edni i drudzy początkowo nic nie znaleźli. 
eden z drugiej partji został wszakże jeszcze 
przed knajpką i obchodził ją dookoła... 

| oto nagle wydało mu się, że błysnął mu bla- 
dy i przyćmiony blask światełka. Przebijał przez 


Poza tem. 


szczeliny desek, któremi, jak widać było zabite 
jakieś okuo piwniczne. 

Przysłuchał się bacznie, czy nie słychać tam 
jakiegoś szelestu... 

Po chwili wydało mu się, że słyszy jakieś 
głosy... 

Była to rozmowa Lili z jej towarzyszką — 
Lenką. 7 
Na próbę zapukał do desek, raz i drugi, coraz 


„mocniej... 


Po chwili najwyraźniej usłyszał głosy dziew- 
częce: 

— Kto to? — zapytała trwożnym głosem Lili. 

— Proszę wejść. Przecież nie bronimy się. Le- 
piej odrazu wleźć, niż tak hałasować, chyba? — 
dorzuciła ironicznie Lenka. 

Wywiadowca odrezu dał o tem znać swym 
przełożonym... 

„ Wzięto siekierkę i wyrąbano deski, zabijają- 

ce otwór piwniczny od zewnątrz. 

W świetle ogarka ujrzano dwie postacie 
dziewczęce: 

Kierownik ekspedycji rzekł: 

— Ha, są tu nawet dwie, Łup obfitszy, niż się 
spodziewaliśmy. 

Poczem wrócił do knajpki i rzekł Rylczakom: 

— Nakryliśmy was, ptaszynki. Teraz pokażcie 
wejścię, jeżeli nie chcecie jeszcze grubiej bęknąć. 

Zbrodniczy małżonkowie spojrzeli po sobie i 
doszli do wniosku, że dalszy opór jest bezsku- 
teczny 1 może tylko pogorszyć sprawę. 


Czytajcie 
Wesołe Wiadomości 


Cena 10 groszy 


Rylczakowa skinęła więc na męża, żeby poka- 
otajemne wejście. 
o chwili kilku przybyłych schodzilo nadół, 

Kierownik ekspedycji policyjnej rzekł: 

— Jesteśmy z policji. Przybywamy, aby panie. 
stąd wyzwolić. ' 

Lili z wrażenia nie mogła nawet rzec słówka. 
Spojrzała tylo dziękczynnie ku niebu... ; 

* Natomiasi Lenka powitała przybyszów raczej 
niechętnie. Zawołała: BFA 

— O, ranyjulek!.. „Gliny“, jak bogatego ko- 
cham... „gliny“ z hintami!.. Takie to już moje 
pieskie szczęście...! 

Komisarz był niemało 
Zapytał: 

— Która z pań napisała tę kartkę, zawiada* 
miającą o uwięzieniu? 

— Ja — odparła Lili, dodając — Bogu Wszech- 
mogącemu niech będą dzięki, że wysłuchał mych 
blagan i wyzwolił mnie z tego lochu. 

— A pani się bodaj wcale nie cieszy z wyzwo* 
ienia? — zapytał terez komisarz Lenkę. 

Odparla z całą szczerością: 

— No chyba, że nie... Parszywa moja dola... Jak 
już nareszcie znalazlam „kupca“ i myślałam, że 
mnie wreszcie wywiezie, to znów taka wsypa 
przez tę wytychę.. Ale cwaniaczka z niej, wcale 
nie wiedziałam... Siedzieć zamknięta, a znaleźć 
kapusia 1 wtranżolić mu gryps — to klawa robo- 
ta. Z całej „Serbji” najfajniejsze dziewuchy tak- 
by nie potrafiły... Djabli mi nadali z taką siedzieć. 

— À pani tak zależało na tem, żeby-być wy- 
wiezioną £ 

— Chyba, bo tu interesy zupełnie leżą. Nie 
zarobić nie można... 

— już my się panią... zajmiemy — rzekł ko: 
misarz — poczem rozkazał swoim podwładnym — 
jazda do miasta, już...! - 

Zabrano obie kobiety, a Rylczaków zostawio= 
no pod dozorem miejscowego przodownika poli 
cji i wyruszono w drogę do Warszawy. * 

Cóż zaś stało się przez ten czas z Brzanowskim? 


Dalszy ciąg jutra 


zał 


zdziwiony jej tonem, 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Najpotężniejsze widowisko filmowe jakie dotychczas 
stworzono wg. nieśmiertelnego dzieła Dante'go p.t. 


PIEKE 


W rolach głównych: Spencer Tracy i Claire Trevor 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 
Misc o godz, 5 „lad. w esa i Pi o godz. 3 po poł. 


NALEŻY RADZIĆ 


PIOTRKOWA.: 


Jak to już niejednokrotnie ja- 
ko niezależny organ. miejsco- 
wej opinji publicznej alarmo- 
waliśmy miasto Piotrków, ten 
niegdyś kwitnący Gród Trybu- 
nalskim zwany chyli się coraz 
bardziej do wyraźnego upad- 
ku. Widać to na każdym kro- 
ku. Zarówno puste sklepy jak 
i dochodowe urzędy, a zwłasz- 
cza kasy i banki, gdzie ruch 
świadczy o kwitnącem życiu 
gospodarczem, świecą pustką. 
Coraz to któryś sklep zmienia 
właściciela, bo poprzedni nie 
wytrzymał kryzysu ipodatków, 
coraz to więcej „bagaży” kie- 
rują się w stronę dworca, bo 
kto może to „ucieka? jak naj- 
dalej od tego skazanego na po- 
wolne zamieranie miasta. 

Doszło co tego, że już na- 
wet licytować niema kogo bo 
komornicy i sekwestratorzy po 
całych dniach defilują po Kali- 
skiej nie mając wiele do robo- 
ty. Pracuje co prawda policja 
i sądy — bo kradzieże mnożą 
się ale i to na „małą skalę”, 
uprawiane przez tak zwanych 
domowych złodzieji gdyż ci 
„wielcy” rzezimieszkówie i wła- 
mywacze także unikają mało- 
ruchliwego miasta, 

Czas myśleć o ratowaniu 

Chyba wszystkim wiadomo, 
że „projekty” przeniesienia U- 
rzędu Wojewódzkiego do Piotr- 
kowa dalekie są od realizacji, 
są one nie możliwe choćby z 
tego powodu, że wogóle obec- 
ny gabinet nastawiony ną ener- 
giczną walkę z kryzysem go- 
spodarczym nie będzie czynił 
żadnych kosztownych reorga- 
nizacyj, do jakich mimo wszyst; 
ko należałoby kreowanie no- 
wego Urzędu Wojewódzkiego 
Przeciwko podziale Urzędu Wo- 
jewódzkiego Łódzkiego opo-|* 
wiada się: stanowczo zarówno 
społeczeństwo całego obszaru 
z wyjątkiem może powiatu piotr- 
kowskiego jak i sfery kierow- 
nicze województwem. 

Nie tędy więc droga do ra- 
towania m. Piotrkowa. O spro- 
wadzeniu nowych urzędów nie 
należy nawet marzyć gdyż jest 
prawie niemożliwe. 

Należy więc pomyśleć o roz- 
woju gospodarczem miasta. 
Trzeba umożliwić fabrykom za- 
łożenie oddziałów w. Piotrko: 
wie. Można pobudować kosza- 
ry i powiększyć garnizoń woj- 


NAD UPADKIEM 


Aby jednak to nastąpiło mu- 
si.być powołany komitet oby- 
watelski stały, który doceniać 
będzie znaczenie swego istnie- 
nia. Taki komitet winien się 
składać z obywateli, którym 
naprawdę leży dobro miasta na 
sercu, Nie komitet to będzie 

”urzędniczy” albo towarzystwo 
„wzajemnej adóracji”, lecz ze- 
spół dobrych gospodarzy, zro- 
śniętych z miastem a wtedy 


napewno dojdzie do jakich po- | 


zytywnych rezultatów, Czas 
najwyższy aby o tem ZRT 
naprawdę myśleć. 


Z PRASY 


Numer 43 Bluszczu rozpoczy- 
na artykuł Zofji Dzięciołow- 
skiej-Brykalskiej p.t. „Zwalcza- 
nie kryzysu psychicznego”. Zna- 
czna część numeru poświęcona 
jest tematom, związanym z 
Dniem Zadusznym. Mamy zatem 
piękne poezje Haliny Pileckiej- 
Przybyszewskiej „W Krypcie”, 
„Sowiniec”, fotografje kryszta- 
łowej trumny Marszałka, no- 
wego sarkofagu *ś. p. Ministra 
Pierackiego i liczne 
cmentarne, Artykuł Tadeusza 
Hellera p.t. „Nieznane mogiły”, 
przypomina o nieznanych gro- 
bach ludzi zasłużonych na 
cmentarzu Powązkowskim. 

W dziale społeczno-literac- 
kim numeru spotykamy poza- 
tem interesujące studjum Julji 
Wieleżyńskiej „Marja Konopni- 
cka” spowodu 25 rocznicy jej 
zgonu, fragment powieściowy 
Elżbiety Szemplińskiej p.t. „Al- 
da”, studjum Aury Wyleżyń- 
skiej o Wiktórze Hugo Pet 
„Przykładne dwużeństwo”, re- 
cenzja „Z teatrów” przez 5. P.O. 
„Z życia ekranu” przez St. H. 
„Rozwój iurystyki i aktualja ko- 
biece. 

W dziale „Wychowanieiszko- 
ła” wywiad E. M. Błajszczak 
„Nowopowstały typ szkoły: za- 
wodowej”. 

W dziale „Muzyka na co- 
dzień” artykuł Ryty Gnus; „Słu- 
chanie muzyki”; kompozycja 
muzyczna Zofji Wróblewskiej 

„Duchy”. 

W dziale „Dom i gospodar- 
stwo”; „O przyjęciach” przez 

i przepisy kulinarne: 
Piękne kolorowe modele sukien 
i płaszczy wieczorowych oraz 
wzór na poduszkę uzupełniają | 
starannie i umiejętnie dobraną 
treść numeru. 


MME 


Hurt 


Piotrków. ul. 


ZONA WANIE 


„ELIBOR” 


DOSTARCZA Węgiel nazimę 


Telefon Nr. 10-61 
MMM 


Detal = 
Słowackiego 32. = 
IF 


"Tania sprzedaż 


Piotrków, ulica Sieradzka 2 


KUPUJEMY stare złoto i sre- 


bro — płacimy najw. ceny 


w firmie „ZENITH? 


przedświąteczna 


Zegarki, óbrączki ślubne i arłykały optyczne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stołowe i platery 
Instrumenty muz., patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40 proc. 

Hallo Hallo! 

Reperacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 


zdjęcia- 


KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


Nad program: 


zawiacamiarmmy 
uprzejmie p.p. Rolników i Ogrodników że firma 
Piotrkowskie Stowarzyszenie Rolniczo-Hand lowe 
Spółdz. z odp. udz. Piotrków Tryb., Piłsudskiego 63 


przejęła skład konsygnacyjny na preparat Adco — Patent 
Polski Nr. 4935, 


Adco 


jako środek do fermentacji materjałów roślinnych 
umożliwia powiększenie ilości obornika w-gospodar- 


~ stwie oraz polepszenie jakości kompostów. s 


Jedyni producenci na Polskę: 


ZAKŁADY TOMASFOSFATOWE Spółka z ogr. odp. 


- Katowice, ul. 


Kopernika 14. 


Wszelkich informacyj udzielamy bezpłatnie. 


SYNTETYCZNY OBORNIK. 


Syntetyczny obornik wytwa- 
rza się ze słomy, chwastów, 
łętów ziemniaczanych, łodyg 
kukurydzy i t. p. materjałów 
roślinnych, układając je war- 
stwami, zlewając wodą i prze- 
sypując preparatem Adco. Pre- 
parat Adco stanowi pokarm 
dla drobnoustroji, które biorą 
czynny udział przy rozkładzie 
materjałów roślinnych. W ten 
sposób pod wpływem prepara- 
tu Adco wytwarzają się dla 


drobnoustroji jaknajdogodniej- 


sze warunki rozwoju, co przy- 
czynia się do bujnego rozmna- 
żania się ich oraz powoduje 
szybki rozkład obornika. W 
ten sposób po 5 miesiącach fer- 
mentacji powstaje doskonałej 
jakości obornik, a w ciągu 10 
miesięcy wytwarza się pierw- 
szorzędny kompost. 

Obornik syntetyczny wartoś- 
cią produkcyjną jeżeli nie do- 
równuje to przęwyńswa obornik 
naturalny. 

Obornik syntetyczny dla rol- 
nika stanowi dodatkowe źród- 
ło próchnicy i umożliwia prze- 
twarzanie nadmiernych zapa- 
sów słomy, łętów ziemniacza- 
nych i chwastów. Istnieją już 


dzisiaj w Polsce gospodarstwa, 
które swoją egzystencję opie- 
rają wyłącznie na wytwarzaniu 
syntetycznego obornika. Obor- 
nik syntetyczny wzgl. kompo- 


sty wytwarzane przy pomocy 
preparatu Adco stanowić mo- 
gą wyłącznie źródło zasilania i 
wzbogacania gleby w składni: 
ki pokarmowe w gospodar- 
stwach ogrodowych 

W Polsce, gdzie dziś wytwa- 
rza się preparat Adco po ce- 
nie niskiej, , istnieją -możliwości 
zastosowania tak  doniosłego 
wynalazku dla praktyki rolni- 
czej.i ogrodnicznej. 


Na falach eteru 


Pogadanka dla kupców 


w Radjo 
Polskie Radżo, doceniając 
znaczenie dobrej organizacji 


handlu i sprzedaży, inicjuje no- 
wy cykl praktycznych pogada* 
nek radjowych, przeznaczonych 
wprawdzie dla sfer kupieckich, 
ale mogących niewątpliwie zain- 
teresować najszersze koła ra- 
djosłuchączy. Bo istotnie wszy- 
scy coś kupujemy i wszyscy 
coś sprzedajemy: surowce, pło- 
dy rolne, przetwory fabryczne 
i rzemieślnicze, pracę, czas, ini- 
cjaty wę;.. 

Na czem polega dobre ku- 
pno? Jak sprzedawać umiejęt- 
nie? jak pozyskiwać odbior- 
ców, budząc w nich zaufanie 
i przywiązując ich nazawsze? 
Czy przyszłość ma przed sobą 
jedynie kupiec bogaty i wielki, 
czy też kupiec drobny, skrom- 
ny detalista? 


Na to pytanie nie zawsze ma 


„|jczas sobie odpowiedzieć czło- 


a| wiek zajęty codziennemi inte- 


Kupieciwo 
opalowe 
w walce z „Czarną giełdą“ 
węglową | 

Odbyło się w Warszawie po- 
siedzenie nowego zarządu Ko- 
ła Kupców Opałowych Central- 
nego Związku Detalicznego Ku- 
piectwa, na którem omawiano 
sprawę administracyjnego re- 
gulowania cen węgla oraz 
wszczęcie akcji, mającej na ce- 
lu ukrócenie nieuczciwej spe- 
kulacji pokątnych pośredników 
hurtowych, którzy, sztucznie 
podwyższając cenę węgla na 
giełdzie, działają na szkodę za- 
równo szerokich rzesz ubogich 
konsumentów, jak i kupiectwa 
detaliczńego branży węglowej. 
Zarząd Koła Kupców Opało- 
wych,wypowiadając walkę t.zw. 
czarnej giełdzie, zamierza na- 
wiązać kontakt z poważnemi 
firmami hurtowemi, co przy- 
czyni się do ustabilizowania cen. 


|resami. Polskie Radjo, zapew- 


niwszy sobie współpracę fa- 
chowców, chce wyręczyć w tem 
i chce doradzić mozliwie najle- 
piej. 

Handel jest również ważnem 
ogniwem w życiu gospodar- 
czem, jak rolnictwo, przemysł 
i finanse. Kraj, który będzie 
miał dobrze zorganizowany han- 
del, wzbogaci się: 

Radjowy cykl pogądanek dla 
sfer kupieckich nadawany bę- 
dzie stale w każdą środę o 
godz. 21.50. Sądzimy, że wska- 
zanie takich tematów jak: „Ja- 
cy bywają klijenci” , » ajemni- 
ca sprzedawania” , „Czy umie- 
iay się ogłaszać”, „Dlaczego 
Enie powinien należeć do 
organizacji zawodowej” itd. — 
wystarczą do zachęcenia kup- 
ców, aby pilnie słuchali tego 
cyklu pogadanek, tembardziej, 
że Polskie Radjo wybrało spe- 
cjalnie dogodną godzinę wie* 
czorną, kiedy' już zajęcia zawo- 
dowe. kupców są skończone. ' 


Czy jesteś członkiem LOPP |? 
E EEEE a] 


Najwiekszy. film wszystkich czasów! Żywot i męka 
Jezusa Chrystusa 


GOLGOTA 


W rolach' głównych: Harry Baur, Jean Garbin, Robert 
le Vigan, Juliette Verneuil 


„TYGODNIK AKTUALNOSCI”. 


Początek o godz. 5 p.p w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


Miłość i 
zbrocnia 


SENSACYJNA POWIEŚĆ ERO- 


TYCZNA 

— Będę się o to modliła każ- 
dego wieczoru. A jak nazwie- 
my tę modlitwę? . 

— Modlitwą kwiatów. 

— Czy to nie śliczna nazwa, 
tatusiu? Gryzelda zawsze wy- 
najduje takie ładne nazwy. 
Tak, śliczna, kochanie! 
Obiecuję 'sobie, że ta modlitwa 
mi pomoże. 

Gryzelda zarumieniła się, 
gdyż hrabia wypowiedział o- 
statnie słowa dziwnym tonem. 
Aby zapanować nad zmiesza- 
niem, strząsnęła z kolan resztkę 
kwiatów i zawołała: 

— A teraz do roboty! Za- 
bieramy się do pisania! 

Więc muszę odejść? — 
spytał hrabia. 

Musimy trzymać się ściśle 
godzin, żeby Gilda przywykła 
do punktualności. 

— Wobec tego, dowidzenial 
A po obiedzie pojdziemy na 
taras. 

— Dokąd, tatusiu? — Spy ta- 
ło dziecka. 

— Tam, na górę — rżekł, 
pokazując jej okrągłą wieżę. 
O, jak to dobrzel Ja pój- 
dę także, prawda, tątusiu? 
Tak, maleństwo. Dowi- 
dzenia przy obiedzie. 

— Dowidzenia, tatuśkul 

Hrabia oddalił się, Ostrożnie 
niósł swój uwieńczony kwiata- 
mi kapelusz. Gdy przybył do 
zamku i znalazł się w swoim 
pokoju, zdjął wieniec z kape- 
lusza i schował go do skrytki, 
gdzie leżał pusty flakonik po 
truciźnie. 

— Oby te kwiaty zmieniły 
w błogosławieństwo tę klątwę, 
która ciąży na mojem życiu... 
O, Gryzeldo, jakże cię kochami 
Gdybym cię mógł nazawsze za- 
trzymać przy, sobiel | 


Hrabia Harro przygnębiony 
i odtrącony od wszystkich zna- 
lazł w Gryzeldzie ten jasny pro- 
myk, który nazywamy szczęś- 
ciem. 

Po skończonej żałobie oświad- 
czył się Gryzeldzie o jej rękę, 
gdyż doszedł do przekonania, 
że lepszej towarzyszki życia 
nie znajdzie, 

Z nowej mamusi najbardziej 
zadowolona była mała Gilda, 
która szczerze pokochała swą 
nauczycielkę. 

Hrabianka Beata oczywiście 
wyjechała natychmiast z zamku 
nie mogąc przeboleć, że inna 
zajęła serce jej kuzyna, które- 
go tak niestety bez [wżajem- 
ności pokochała. 


, Koniec i 


Radjo vioi 7 


6,30 Audycja poranna. 12,03 a. 12,03 Dzien 
nik Południowy. 12,15 „Lekarz szkolny 
i opieka domowa” — pogadanka. 12,30 
Mała orkiestra Polskiego Radja. 13,25 
„Chwilka dla kobiet, 15,30 Zespół Bo- 
deńskiego. 16,00 Zagadki muzyczne dla 
dzieci starszych. 16,20 Pieśni Schuber- 
ta. 16,45 Rozmowa muzyka ze słucha- 
czem radja. 17,00 Odczyt z cyklu „I?y- 
skutujmy” — wygł. Stary Doktór. 17,20 
Zespół Arkodjusza Flato. 17.50. „Świat 
się śmieje”. 18,00 Koncert kamóralny: 
18,30 Skrzynka ogólna. 18,45 Mało zna- 
ne utwory symfoniczne — z płyt. 19,00 

„Posagowe sprawy” — feljeton. 19,35 
Wiadomości A> 19,50 Reportaż 
aktualny. 20,00 Wesoła audycja muzycz- 
na ze Lwowa. 20.45 Dziennik wieczor- 
ny. 20, 55 „Obrazki z Polski współcze- 
snej”. „21.00 „Twórczość > deryka Cho- 
ina" — koncert X-y. 21,40 „Kwadrans 
poezyj”. 22,05 Muzyka lekka: 23,05 Mu- 


zyka taneczna. 


PRENUMERATA 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7,z przesyłką zł 8 


Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary, 


CENY OGLOSZEN: ł-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


Ostatnią strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 


» 


= ZAŃu I 


